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Pasażerów jeszcze nie wydobyto

W . n o c y  p rzy b ę d ą  ....... ^ p od ob n ie  n o w e
d r u ż y n y  r a to w n ic z e . C o d o  p r z y c z y n  w y p a d 
ku  tr u d n o  o b e c n ie  p o \.iw _ „ .c ć  c o ś  p e w n e g o ,  
p r a w d o p o d o b n ie  je d n a k  a u to b u s  s tr a c ił  k ie 
ru n ek  i  w p a d ł n a  b a r jerę  m o stu  s p o w o d u  
p ę k n ię c ia  o p o n y .

.W  c h w ili  w y p a d k u  w  a u to b u s ie  b y ło  18 
osób'. Z d o ła r .o  u r a to w a ć  ty lk o  3 o so b y . W  
te j  l ic z b ie  z n a jd u je  s ię  s z o fe r , C z e s ła w  C hy-

Nurkowie z Gdyni śpieszą z pomocą
L u b l i n  (Tel. wł.). Ze wsi Sadowne, 

w pobliżu której wydarzyła się wczoraj ka
tastrofa autobusowa, donoszą: Prace nad w.v 
dobyciem autobusu trwaja bez przerwy. Za
jętych jest przy niej 30 saperów i straż po
żarna. Po dłuższych wysiłkach udało się 
przy pomocy liny stalowei wciągnąć samo
chód na płytsze miejsce, dalsza akcje ratun
kowa musiano iednak przerwać z powodu 
pęknięcia liny. która nie wytrzymała natę
żenia. Wobec tego kierownictwo akcji ratun-
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Bandyci polscy przyjmują wzory amerykańskie
N ap ad w  ja sn y  dz*eń n a  B an k  L u d ow y w  K a to w ica ch

l iń s l .l .  K ie d y  w y d o b y to  g o  z  w o d y , b y ł nie-, 
p r z y to m n y . D v.de in n e  o so b y , k tó r e  zd o ła n o  
u r a to w a ć , s ie d z ia ły  o b o k  sz o fe r a . Wi a u to 
b u s ie  p o z o s ta ło  15 o só b . N a z w is k a  ic h  nie  
są  d o tą d  z n a n e . W o b e c  te g o , ż e  a u to b u s  zn a j
d u je  s ię  n a  z n a c z n e j  g łę b o k o ś c i ,  w ą tp liw e  
je s t , a b y  u d a ło  s ię  w y d o b y ć  g o  n a  p o w ie r z 
ch n ię  p r z e d  p r z y b y c ie m  n u rk a , c o  n a stą p i 
p r a w d o p o d o b n ie  d o p ie r o  w  d n iu  d z is ie jsz y m .

kowej zwróciło się do marynarki wojenne] z 
prośba o nadesłanie nurków. Przybycie ich 
oczekiwane jest dziś w godzinach rannych. 
Dokładna ilość ofiar nie iest dotychczas zna
na. Niewiadomo, czy liczba 18 pasażerów 
podana w pierwszych informacjach, jest ści
sła. Na miejscu wypadku znajdują się przed
stawiciele władz miejscowych, prokuratury i 
sadowych. Akcia ratunkowa kieruje naczel
nik wydziału Min. Komunikacji.

L u b lin . (P A T )  W c z o r a j  o g o d z . 10 ra n o ,
I ha s s s  :c w  p o b liż u  w s i  S a d o w n e  w  p o w .
1 W ęgrow sk im , w p a d ł a u to b u s , k u r su ją c y  m ię- 
j <Ły W a r s z a w ą  a B ia ły m sto k ie m , w  s ta r e  ło- 
1 sk o  B u gu  d o  w o d y . S z o fe r  i  2 p a s a ż e r ó w  
| W oła ło  s ię  u r a to w a ć . P o d  w o d  w o d ą  z n a jd u je  
I ®>ę a u to b u s  z  r e s z tą  p a s a ż e r ó w , tj. 15 o so -  

p-m i. N a  m ie js c e  s tr a s z n e j  k a ta s tr o fy  przy- 
I t o d d z ia ł s a p e r ó w , k tó r y  p r a c u je  n a d  w y 

z b y c i e m  tr u p ó w .
L u b lin . (T e l.  w ł .)  S z c z e g ó ły , d o ty c z ą c e  

* ta s tr o fy  w  p o b liż u  w s i  S a d o w n e  p o d  Wę- 
Ł o w em , n a p ły w a ją  d o  L u b lin a  p o w o li , po- 
l>bw aż w s z y s t k ie  w ła d z e  k ie r o w n ic z e  po- 
■''iatu w ę g r o w s k ie g o  z n a jd u ją  s ię  na m ie jsc u  
W /p a d k u , o d le g łe m  o  2 km . o d  m a łe j  w io s k i  
S a d o w n e .

A k c ja  r a tu n k o w a  j e s t  p r o w a d z o n a  b ezu-  
®tannie p r z e z  s a p e r ó w  i  m ie j s c o w e  s i ły .  N ie  
W ydała on a  je d n a k  d o ty c h c z a s  w y n ik u , p o
n iew a ż  a u to b u s  z n a jd u je  s ię  n a  d n ie  r z e k i, 
*(!óra w  tern m ie jsc u  g łę b o k a  je s t  n a  8 m . 
‘  o c e n ie  p r a cu je  n a d  w y d o b y c ie m  a u to b u su  
“ * s a p e r ó w .
t  -.■■■■ ________________g g

1 rwawa tragedja małżeńska
L w ó w  (Tel. wł.). Wczoraj rano toze* 

?>‘ała się w śródmieściu Lwowa krwawa tra
gedia małżeńska. Około godz. 5 znany ku- 
biec lwowski. 41-letni Aleksander Kahanek 
Usiłował zamordować swoją żonę we śnie, 
*adajac jej kilka ciosów sztyletem chińskim 
^  okolice piersi. Przebudzona żona. wybie
gła z krzykiem z sypialni, biegnąc w kierun- 

i mi przedpokoju. Tam dopadł ia mąż i zadał 
*~j jeszcze kilka ciosów, kładac ja trupem na 
bilejscu. Następnie zabójca zadał sob:e 12 
Pehnieć w klatkę piersiową, z których cios w 
bkolice serca był śmiertelny.

Małżeństwo Kahankowie byli niedobraną 
Z rą. 2ona bvła starsza od męża o 15 lat. 
Nahanek popadł ostatniemi czasy w silną de- 
bresie i zaczął prześladować żonę zazdrością 

na tle religijnem. Wreszcie w dniu 
Wczorajszym postanowił ją zabić i pozbawić 
^ebie życia.

Strajk robotników w Łodzi
Ł ó d ź  (Teł. w ł.). W  dniu w czorajszym  unie

ruchom iony zosta ł c a ły  p rzem ysł k o to n o w y  w  
c-0clzi. C zęść  robotników , która jeszcze  onegdaj 
^facow ała usłuchała w ezw a n ia  k om isy i strajko
wych i porzuciła w szęd z ie  pracę.

O gółem  straik objął ok o ło  5 500 robotników . 
„ P r zy czy n ą  strajku jest w y p o w ied zen ie  przez  
; r3 ęo d a w có w  u m o w y  zbiorow ej I zam iar obni- 
Zefiia sta w ek  zarobkow ych .

Katowice. (Tel. wł.) W dniu wczorajszym Świę
tochłowice zaalarmowane zostaiy wiadomością o nie
zwykle śmiałym napadzie, jakiego dokonano w jasny 
dzień na tamtejszy Bank Ludowy przy uL Wolności.

Przebieg napadu był następujący: Około godz. 
tt,30 trzech nieznanych osobników, uzbrojonych w 
rewolwery, wtargnęło do lokalu banku z okrzy
kiem: „RĘCE DO GÓRY"I

Znajdującym się w tej chwili w banku osobom 
bandyci rozkazali pozatem pokłaść się na ziemię. Na 
stępnie bandyci zamknęli drzwi frontowe lokalu i po 
przecinał^ druty telefoniczne Zkolei przeszukali oni 
kasę oraz biurka, szukając gotówkL

W ręce bandytów wpadła suma około 3000 zl 
oraz drobniejsza kwota którą odebrano znajdują- 
cymu się w tej samej chwili w banku restauratorowi 
Siedlaczkowi z Świętochłowic.

Po przeszukaniu całego lokalu, bandyci opuścili 
lokal, oddalając się drzwiami tylnemi w stronę po
bliskich zabudowań.

W chwili napadu w banku znajdowali się: ka
sjer banku, świerk, dwuch chłopców do posyłek o- 
raz klient p. Siedlaczek z Świętochłowic. O napadzie

powiadomiono natychmiast komisarjat policji w 
Świętochłowicach.

Na miejsce przybyła policja, która podjęta po
ścig. Bandyci zdołali jednak ulotnić się w między
czasie w nieznanym kierunku. Jeden z chlopaków- 
znajdujących się w chwili napadu w banku, rozpoz
nał bandytów na przedstwionych mu przez policję 
fotograf jacht. Należy przypuszczać, te policja zdoła 
ich ująć.

Bocian uszkodził radiostację
Wczoraj około godz. 23 ej na stacji ra

diowej w Raszynie wynikło krótkie spięcie, 
wskutek czego audycja radjowa została przer 
wana- Zaalarmowana służba techniczna wy
jechała na objazd linji. Ku swemu zdumie
niu obsługa techniczna zauważyła, że krótkie 
spięcie spowodował bocian, który zawisł na 
przewodach wysokiego napięcia, przechodzą
cych przez wieś Sekocin.

Rzecz prosta bocian został zabity.
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„Konjunklurriiier"
F. W. von Oertzen znany jest społeczeństwu 

polskiemu na przestrzeni ostatnich lat jako autor 
niesłychanych kalumnij na Polskę. Do tej dzie
dziny jego twórczości publicystycznej zaliczyć 
trzeba przedewszystkiem paszkwil „Das ist Po- 
len“ oraz paszkwil, zawierający denuncjacje na 
ludność polską na Pograniczu — „Polen an der 
Arbeit“.

Z chwilą dojścia w Niemczech do władzy 
reżimu hitlerowskiego i zmiany ustosunkowania 
Bię tego reżimu do Polski, zaszła w metodach pra 
cy publicystycznej Oertzena przedziwna ewo
lucja. Dawny zawzięty wróg Polski, stal sie od- 
razu jej przyjacielem. Już w tym nowym chara
kterze zadebiutował Oertzen w minionym roku 
książką, poświęconą Marsz. Piłsudskiemu, by 
ostatnio wydać nową rzecz, pełna niskich ukło
nów w stronę Polski, tej Polski, którą jeszcze 
przed 2 laty tak zohydzał. Książka ta poświęco
na jest apoteozie polskiej myśli narodowej i nosi 
tytuł „Alles oder nichts, Polens Freiheitskampf". 
Jak się okazuje, Oertzen posiada te same wady 
i grzechy, takie cechowały jego poprzednie pra
ce, pełne różnych i niekiedy wprost kompromi
tujących nieścisłości.

Ostatnią książka posiada znowu kilka pot
knięć z tej dziedziny, świadczących o tern, że 
cały szereg elementarnych spraw jest Oertzeno- 
wi nieznanych; Księcia Józefa Poniatowskiego 
nazywa Oertzen ks. „Feliksem" Poniatowskim 
Twórczość Słowackiego i Krasińskiego stawia 
Oertzen na tej samej płaszczyźnie ideowej, a o 
Mickiewiczu mówi, że do czasów wojny świa
towej zaledwie kilka egzemplarzy pism jego 
dotarło do Polski. Dla charakterystyki powierz
chownego traktowania tematu warto dodać, że 
dalszą część swoich rozważań Oertzen opiera 
wyłącznie na pracach publicystycznych. Feld
mana z okresu wielkiej wojny, publikowanych w 
jeżyku niemieckim, pomijając całkowicie później 
szy dorobek pisarski z lat powojennych.

Źródła, z których Oertzen czerpał, zaczyna
ją się i kończą na Feldmannie. Oertzen zapom
niał całkowicie o materiałach polskich, których 
nie mógł podać z tej prostej przyczyny, że po poi 
sku nie rozumie ani słowa. Słuszne więc wydaje 
się być określenie, jakie Oertzenowi i ludziom te
go typu nadaje w jednym z ostafn;ch numerów 
organ niemieckich katolików na Śląsku „Der 
Deutsche in Polen“, nazywając ich „Konjunktiir- 
ritter".

Kobiety polskie z zagranicy 
obradują

W a r s z a w a  (PA T ). W  trzecim  dniu obrad  
ii Zjazdu P o lak ów  z zagran icy  ob rad ow ała  da
lej kom isja sp o łeczn a . U chw alono w n iosek , do
ty c z ą c y  ży w o tn y ch  spraw  reem igracji.

. W  tym  sam ym  dniu od b yło  się plenarne po
sied zen ie  konferencji kobiet polskich z zagrani
c y . P o  referatach w y w ią za ła  się  ożyw ion a  d y s
kusja na tem at potrzeb p oszczegó ln ych  terenów  
P oru szon o też sp raw ę w sp ó łp ra cy  kobiet z m ło
dzieżą. zrzeszeń  k ob iecych  w  organizacjach sp o
łeczn ych  i ł. P . Jaw orska zreasum ow ała  p r z e 
b ieg  dyskusji oraz n ajw ażn iejsze jej m om enty. 
P rzy ję to  przez aklam ację w n iosek  w  spraw ie  
w y ty c z n y c h  d ziała lności organizacji kob iecych  
polskich zagranicą, k tóre w in n y  za ch ow ać o d r ę 
bność. co  nie w yk lu cza  udziału kob iet w  życiu  
ogólnem . D a lszy  punkt rezolucji m ów i o  p o sza 
now aniu i p ielęgnow aniu  ducha n arod ow ego  
p rzez kob iety  polsk ie na o b czy źn ie  i o  w y c h o 
w a w c z e j roli, jaką w inni sp ełn iać zrzeszen ia  k o 
b iece , Druga uchw ała d o ty c z y  u tw orzen ia  przy  
św ia to w y m  Z w iązku P o la k ó w  Zagranica sta łego  
działu  kob iecego , jako łącznika m ięd zy  polskiem i 
organizacjam i kobiecem i w  kraju a takiem iż za 
granicą.

Wywóz zbóż z Polski w lipcu br.
Według prowizorycznych’ danych Głównego U- 

rzędu Statystycznego, eksport 4-ch głównych zbóż z 
Polski w miesiącu lipcu br. przedstawiał się następu
jąco: (w nawiasach dane za czerwiec br.):

. Wywieziono pszenicy — 31 160 ton (16.690 ton), 
żyta 14.413 ton (67.2,34 ton), jęczmienia — 10.399 ton 
(3833 ton) i owsa 1707 ton (3436 ton).

Z powyższego zestawienia widać, ie  w porówna
niu z czerwcem br. w lipcu zwiększył się znacznie 
wywóz pszenicy i jęczmienia, natomiast wywóz owsa i żyta zmalał, szczególnie tego ostatniego.

Sobota, 'dnia 11 sierpnia 1934 r.

Kredyty dla rzemiosła
P rzy ch y ln e  s ta n o w isk o  m irrstra  p rzem y słu  i handlu

Delegacja rzemiosła w osobach sen. Weandta 
i dyr. Sikorskiego ze Związku Izb Rzemieślni
czych bawiła w zeszłym tygodniu u prezesa 
Banku Gospodarstwa Krajowego gen. Góreckie
go. któremu przedstawiła obecną sytuację rze
miosła polskiego. W konkluzji delegacja stwier
dziła potrzebę wzmożenia akcji kredytowej dla 
rzemiosła.

Delegacja podkreśliła konieczność powięk
szenia wysokości kredytów, przywrócenia 30- 
miesięcznego okresu dla pożyczek średnio-termi- 
nowych, oraz wprowadzenia ulg w celu odna
wiania weksli co kwartał.

Specjalnie zaś delegacja wysunęła postulat

konieczności uruchomienia specjalnych kredy' 
tów dla finansowania dostaw państwowych i eks 
portu wyrobów rzemieślniczych oraz u ceW 
umożliwienia zakładania składnic surowców 1 
spółdzielni. Tymi ostatnimi postulatami prezes 
Górecki zainteresował sie specjalnie żywo. Ą>s 

Tak samo z wielką życzliwością i zaintere* 
sowaniem odniósł sie do tych postulatów mi®; 
przemysłu i handlu p Reichman. Na specjalne! 
konferencji z przedstawicielami izb rzemieśłni' 
czych życzenia sfer rzemieślniczych były szczej 
gółowo rozpatrywane. W konsekwencji ma bvc 
utworzone specjalne biuro informacyjno-ha"' 
dlowe.
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Możliwości położenia aresztu na Żyrardowie
W a r s z a w a  (Tel. wł.). Dochodzenia jakie prowa- nych akcjonariuszy polskich. Jeden z dzienników vv3(' 

dzi sędzia śledczy do spraw szczególnej wagi p. Demant l szawskich zapowiada w tej skandalicznej aferze moźl‘' 
w sprawie Żyrardowa szybko posuwają się naprzód. W J wość aresztowań wśród kilku najbardziej skompromi'0' 
sferach sądowniczych przewidują położenie aresztu na | wanych osób. 
majątku Żyrardowa celem zabezpieczenia pretensji drób- •

Flaga sowiecka w Gdyni
M ow a era  w s p ó łp r a c y  g o s p o d a r c z e j  m ię d z y  Z. S . R- R . a P o ls k ą .

Gdynia, w sierpniu.
Przed kilku dniami zawinął do portu gdyń

skiego sowiecki okręt „Beresina“. Przywiózł on 
z Leningradu około 4,500 ton soli potasowej, 
przeznaczonej dla Czechosłowacji. Jest to dość 
pokaźny ładunek tranzytowy, jaki w ostatnich 
tygodniach przewinął się przez nasz port.

S. s. „Beresina" nie jest pierwszym okrętem 
który pod czerwoną banderą zawinął do Gdyni. 
Poprzednio bowiem odwiedziły nas już dwa in
ne statki Z. S. R. R. a mianowicie: „Proletar
iusz"! „Wołkow". Ostatni z wymienionych był 
u nas w maju ub., przywożąc poraź pierwszy 
wielki transport bawełny rosyjskiej dla Polski. 
Poprzednik statku „Beresina" był u nas krótko; 
ponieważ zaś wyładowywał swój towar w stre
fie wolnocłowej — był mało dostępny. Korzy
stając przeto z dłuższego nieco pobytu okrętu 
w tej części portu, która jest wiecej dostępna — 
postanowiłem go zwiedzić.

Wchodząc na pokład statku, nie doznaję 
szczególnych wrażeń, choć mimo wszystko o- 
kręty sowieckie sa u nas jeszcze rzadkością. 
Z pomostku nad ładownia spogląda na mnie 
część załogi, wśród której spostrzegam kilka ko
biet. Charakter spojrzeń tych trudno mi jednak 
określić, gdyż sa napozór tak obojętne i mato
we. jak wzrok figur na niektórych wystawach 
sklepowych.

Zapytuje pierwszego z brzegu marynarza o 
kapitana statku.

— Towarzysz komandir zeszedł na ląd.
— A oficerowie?
— Tak samo. Pozostał tylko dyżurny.
Wdaje się wobec tego z zagadniętym w roz

mowę. Wyjaśnia, mi skąd statek przybył i jaki 
ma ładunek. Sól potasowa, przywieziona przez 
. Beresinę" jest pierwszym sowieckim ładun
kiem tranzytowem przez Gdynię. Niebawem 
będzie ich więcej, gdyż ogółem pójdzie tą sama 
drogą około 30.000 ton tego towaru, wszystko 
dla Czechosłowacji. Przygodny mój interloku
tor mówi też o przebiegu podróży, która trwała 
z Leningradu do Gdyni 2 dni. W miarę przedłu
żającej się rozmowy, podcodzą do nas zacieka
wieni marynarze. Nie podoba sie to widocznie 
mojemu rozmówcy, który coraz częściej rzuca 
wokoło poderzliwe spojrzenia, jakby sie czegoś 
obawiał. Domyślam się. że obawia sj% donosów. 
Aby nie narażać więc biedaka, którego odpo
wiedzi staja sie zresztą coraz bardziej powścią
gliwe — proponuję wspólne zwiedzenie okrętu. 
Marynarz godzi się na ma propozycję.

Z zainteresowaniem zwiedzam wnętrze oraz 
urządzenie okrętu. Porównując „Beresinę" z 
innemi statkami — nie dostrzegam większych 
różnic ponadto, źe jedynie umeblowanie kajut 
oficerskich oraz salonu jest tu b. skromne, praw
dziwie proletariackie, przystosowane do ducha 
oraz ideologji życiowej komunizmu. W jednym 
z korytarzy spotykamy młodą „barynię". o któ
rej dowiaduje ■się, źe jest radjotelegrafistką na

okręcie. Zarówno na pokładzie, jak i wewnąW 
stńtku widzę porządek.

Kończąc zwiedzanie statku," spotykam U8 
tylnym pokładzie jednego z oficerów, który 
przede hwilą powrócił, z miasta. Jest to już stał' 
szy mężczyzna Miły wyraz twarzy oraz P®»' 
ne godności ruchy każa mi się domyślać w oso* 
bie tej, ubranej w skromny garnitur marynars®
— kulturalnego gentełmena. Domysły moi® 
sprawdzają się. Dowiedziawszy się bowiem. ® 
przybyłem na statek w charakterze dziennikarz-8
— zaprasza mnie do swej kajuty. Rozmawiam? 
na temat współpracy gospodarczej polsko-so* 
wieckiej.

— Czy można się spodziewać po nawiąż3' 
niu w ostatnich miesiącach przyjaznych stosu3' 
ków między obydwu państwami, także ożywi®' 
nia współpracy gospodarczej?

— Sądzę, że tak. Obydwa kraje są sobj® 
potrzebne. Polska może u nas zawsze znaleZ® 
pojemny rynek zbytu na manufakturę i inne af< 
tykuly. Rosja natomiast może wam dostarcza' 
najrozmaitszych surowców.

Słuchając odpowiedzi oficera, cofam się m?' 
ślą kilka miesięcy wstecz i przypominam 
że w ubiegłym roku czyniono próby dostarcza' 
nia dla naszego przemysłu fosforytów. Były ^ 
próby bardzo pomyślne. Jako ich rezultat uW3' 
żać bowiem można kilka bezpośrednich transpa' 
tów tego surowca dla krajowych fabryk naw3* 
zów sztucznych w Chorzowie i Mościcach. By>? 
to transporty z Murmańska. Mimo. że przych?' 
dziły one do Gdyni pod innemi flagami — a 3i® 
czerwona — uważać je jednak można za podst®' 
we rozwoju stosunków handlowych Z. S. R. 
z Polska. Należy przy tej sposobności takz® 
przypomnieć, że również Polska sprowadzała ^ 
ub. roku szereg artykułów z Rosji jak np. ow£ 
ce, które stanowią wysokowartościowa drób* 
nicę.

Zmieniamy temat rozmowy. Pytam o wr3' 
żenią, jakie wywołał niedawno pobyt lotnikó^ 
polskich a ostatnio floty wojennej w Rosji 
wieckcj.

— Wrażenia te sa jaknajkorzystniejsze. y
odpowiedzi na wizytę polskiej floty, która ba'Vy 
ła w Leningradzie pod dowództwem admir318 
Unruga, przybędą do Gdyni dn. 24 sierpnia bf; 
trzy sowieckie okręty wojenne. 4 ‘

— Będziemy zatem w Gdyni widywali
ściej czerwona banderę? /

— Naturalnie. ~
— Jeszcze jedno pytanie. Jak się załorf

.Beresiny" czuje w naszym porcie? 8
— Bardzo dobrze. Z uznaniem muszę 

kreślić przyjazny stosunek waszych władz ^  
statku. Dzięki temu, mieliśmy zupełną swobod® 
w poruszaniu się na miejscu, czego nie możń? 
powiedzieć o pobycie w portach nuiemieckic‘1; 
W Hamburgu np. zabroniono nam nawet spa*1®' 
rować po mieście.
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uśmiech zabiła
Pościg policji za tajemnicza „Czerwona Rozy na*

__— P a r y ż, w sierpniu.
»~^>olicja paryska i londyńska poszukują obecnie 
tajemniczej kobiety, t. zw. „Czerwonej Bozyny“, 

której zeznania są potrzebne do wyjaśnienia morder-1 
Btwa, jakiego dokonano z jej powodu. Zamordowanym 
był człowiek, który już dziesiąty z rzędu 
l. padł ofiarą uśmiechu tej kobiety.

\ STRZAŁY NA PLACU PIGALLE W PARYŻU.
Plac Pigalle w dzielnicy Moutmartre nie należy 

“0 najspokojniejszych okolic w Paryżu, szczególnie 
hjigdzy północą a godz. 2 nad ranem. A na tym właś
nie placu przed paroma dniami wysiadła z auta 
1 wysoka, elegancka kobieta, cała na „czerwono".

Miała bowiem czerwoną suknię i czerwony kape- 
kisz, z pod którego wypełzały rudoczerwone włosy. Naj
pierw wyszedł z taksówki mężczyzna, który podał na
stępnie ramię „czerwonej damie“. W tej samej sekun
dzie z tyłu wyskoczył jakiś osobnik i wydobywszy pi
stolet,

dał pięć strzałów.
Towarzysz „czerwonej damy" przy pierwszym strzale 
krzyknął przeraźliwie, poczera

padł martwy na ziemię.

' KTO STRZELAŁ DO „DON CARLOSA"?
Morderca rzucił następnie broń na ziemię i szyb

ko odbiegł z miejsca zbrodni. Od tej pory nie widzia
no go już, nie zdołano go też schwytać. 
tfizerwona dama" zaraz po morderczej strzelaninie 
taskoczyła do taksówki, rzuciła szoferowi jalciś adres 
i i szybko odjechała.

Dookoła zwłok zabitego zgromadziła się grupa cie
kawych. Przybyła policja. Gdy jeden z detektywów 
8pojrzał zmarłemu w twarz, zawołał ze zdziwieniem:

— „Popatrz, popatrz! Złapali „Don Carlosa"!
Dziwną osobistością był ów „Don Carlos", pocho

dzą ey podobno ze starej szlacheckiej rodziny hiszpań
skiej. Prawdziwe jego nazwisko brzmiało podobno: 
Alba Sandra. Wypłynął najpierw w Londynie, potem 
pojawił się na bruku paryskim.

— Nie wiecie, kto z nim był? — zapytał detek
tyw skupinjących się dookoła zmarłego gapiów.

— „Czerwona Rozyna" — odpowiedzieli zgodnie, 
Kto jednak strzelał do „Don Carlosa", tego nikt nie 
frie.
Dz ie s ię ć  t r u p ó w  n a  d r o d z e  ż y c ia  „c z e r 

w o n e j  ROZYNY"
Policja zaczęła przeglądać akta, odnoszące się do 

aCzerwoucj Rozyny" lub — jak ją też zwano — „Poll 
de Carotte", względnie — jak zwał ją podziemny świat 
Londynu — „Carotty Hair". Sprawdzono, że 
kobieta ta stała się przyczyną śmierci dziesięciu męż

czyzn.
Jedni zginęli pod strzałami zazdrosnych rywalów, 

inni od sztyletów wynajętych morderców, inni wresz
cie pod gilotyną. Jej samej nie można było udowodnić 
nigdy żadnego przestępstwa. Miała pieniądze — i to 
podobno z jakiegoś spadku. Była niezależną, kochała 
życie świata podziemnego. Mężczyźni, posiadający ma
jątki i wysokie stanowiska, zabiegali o jej rękę. Wszy
stkich odrzuciła z uśmiechem.

POJEDYNEK W SĄSIEDNIM POKOJU.
Pierwszy z tych mężczyzn, którzy przez nią zgi

nęli, był jej
prawdziwą miłością.

Śmierci jego o mało co nie przypłaciła własnem 
życiem. Rzuciła się pomiędzy swego kochanka a strze
lającego do niego rywala.

Kula przeszła przez nią i trafiła iv je j kochanka.
Przez sześć tygodni leżała „Czerwona Rozyna" 

Diiędzy życiem a śmiercią. W dniu, w którym wypusz
czono ją ze szpitala,

morderca je j kochanka zginął pod gilotyną.
W trzy tygodnie później pewien francuski hra

bia i jego przyjaciel zaprosili ją na obiad. Po obie- 
dzie oświadczyli jej, iż postanowili walczyć o jej mi
łość z bronią w ręku i prosili, aby zaczekała przez chwi
lę na wyrok losu. Powiedziawszy to, obaj mężczyźni 
ndali się do sąsiedniego pokoju. Rozyna usłysznła 8 
Strzałów. Gdy wreszcie ośmieliła się ruszyć z miejsca 
1 weszła do sąsiedniego pokoju, ujrzała hrabiego, leżą
cego na ziemi, przeszytego kulami swego przyjaciela, 
który również zmarł w godzinę później, skutkiem upły
wu krwi z ran, które zadał mu hrabia.
CZY „DON CARLOS" DOKONAŁ MORDERSTWA?

Zwyczajnie działo się tak, że jeden z jej kochan
ków zabijał drugiego, poczem albo sam się strzelał, al
bo ginął z ręki kata, czy też jakiejkolwiek postaci ze 
świata podziemnego. Obecnie po śmierci „Don Carlo

sa" policji wpadły na myśl różne sprawy z niedawnej 
przeszłości. Oto np. przed 4 miesiącami popełniono 
również morderstwo z powodu „Czerwonej Rozyny". 
Sprawcy mordu nie ujęto wówczas. Gdy jednak teraz 
zastrzelony został „Don Carlos" i to — jak wynika z ca
łej techniki tej zbrodni — przez człowieka ze świata 
podziemnego — wszystko wskazuje na to, że morderca 
dokonał

aktu zemsty na „Don Carlosie",
który ze swej strony był prawdopodobnie sprawcą mor
du sprzed 4 miesięcy.

ZNIKNĘŁA BEZ ŚLADU...
Wszystko to są kwestje, na które nie łatwa w zde

cydowany sposób odpowiedzieć. Może jednak to i  owo 
wie sama „Czerwona Rozyna" i dlatego poszukuje jej 
teraz na gwałt policja. Zwykle jednak po tego rodza
ju wypadkach, jak ostatni na placu Pigalle, znika ona 
na kilka dni, czasem na całe tygodnie. Dokąd się uda
je, nikt nie wie. Z kim? To również zagadka. Może 
z ostatnim mordercą, który skolei padnie znów jej 
ofiarą.

Bo uśmiech „Czerwonej "Rozyny“ przynosi zawsze. > 
śmierć...

Nauczyciel gimnazjalny, malar;
w roli złodzieja sklepowego

P r z e d  k ilk u  d n ia m i p o lic ja  s o s n o w ie c k a  
o tr z y m a ła  m e ld u n e k  o  ta je m n ic z y m  o so b n ik u , 
k tó r y  j e s t  p r a w d z iw y m  p o str a c h e m  w ła ś c i
c ie l i  s k le p ó w  w  Z a g łę b iu . N ie z w y k le  sp r y tn y  
o so b n ik  t e n  u k a z a ł s ię  n a  m ie jsc o w y m  te r e 
n ie  i  o d w ie d z a ją c  p o s z c z e g ó ln e  s k le p y  sp o 
ż y w c z e , w y ra ża  c h ę ć  k u p n a  ja k ie g o ś  d r o ż sz e 
g o  to w a r u . W  c h w ili , g d y  w ła ś c ic ie l  sk le p u  
zajęty' j e s t  w a ż e n ie m  i p a k o w a n ie m  to w a r u , 
k u p u ją c y  u la tn ia  s ię  p o d  ja k im ś  b ła h y m  p o
zorem , a z  n im  r a z e m  z n ik a ją  p a c z k i ty to 
n iu , h e r b a ty  „ M a g g i“ itp . K r a d z ie ż  s p o s tr z e 
g a n a  b y w a  z w y k le  p ó ź n ie j , c o  p o z w a la  ta 
je m n ic z e m u , o s o b n ik o w i u c ie c  i  u k r y ć  s ię .

W  te n  sp o só b  o k r a d z io n o  n a  te r e n ie  Z a
g łę b ia  k ilk a d z ie s ią t  s k le p ó w , a w  ż a d n y m  w y 
p a d k u  s p r a w c y  n ie  m o żn a  b y ło  u ją ć . W r e s z 
c ie  W’ u b . so b o tę  u ję to  n ie u c h w y tn e g o  s p r a w c ę  
w s z y s tk ic h  k rad zieży7, k tó r e g o  sp r o w a d z o n o  
d o  W y d z ia łu  Ś le d c z e g o  w  S o s n o w c u .

J e s t  to  o so b n ik  w  śr e d n im  w ie k u , u b ra 
n y  z n o śn ie , a n a w e t  z  p e w n ą  s ta r a n n o śc ią ,  
k tó r e g o  w y g lą d , ora z  sp o s ó b  w y r a ż e n ia  s ię  
zd ra d za  in te lig e n c ję  i  w y k s z ta łc e n ie . W  c z a 
s ie  ś le d z tw a  z ło ż y ł  on  z e z n a n ia ,, k tó r e  są  
ja k o b y  s p o w ie d z ią  je g o  ż y c ia , p e łn e g o  tr a g iz 
m u  i n ie p r a w d o p o d o b n y c h  w r ę c z  p r z e ż y ć . N a  
p y ta n ie  p r o w a d z ą c e g o  ś le d z tw o  k o m isa r z a ,  
d la c z e g o  k r a d n ie , z a ła m u je  o n  r ę c e  i m ó w i, 
że. j e s t  b e z  w y jś c ia  i  n ie  m a c o  j e ś ć .  N a z y w a  
s ię  S ta n is ła w  S ia tk o w s k i  i  p o c h o d z i ze  L w o 

w a , o b e c n ie  m ie sz k a  w  K r a k o w ie  p r z y  u l .  
D u n a je w sk ie g o . O d eb ra ł o n  d o ś ć  s ta r a n n e  
w y k s z ta łc e n ie  i  sk o ń c z y ł w y ż s z e  s tn d ja . B y t  
p r o fe so r e m  g im n a zju m , je d n a k  s tr a c ił  p o sa 
d ę  i p r z e z  p e w ie n  c z a s , n ie  w ie d z ia ł  co  z  s o 
bą p o c z ą ć . P r a c y  m im o  w y s i łk ó w  n ie  m ó g ł  
ju ż  z n a le ź ć , t o  te ż  s t r a c iw s z y  n a d z ie ję , w y 
je c h a ł d o  M o n a ch ju m , g d z ie  s k o ń c z y ł ak a -  
d em ję  s z tu k  p ię k n y c h . M ia ł p e w n e  z d o ln o ś 
c i d o  p ra cy  w  ty m  k ieru n k u , to  te ż  r o z p o c z ą ł  
m a lo w a n ie  o b r a z ó w , k tó r y c h  je d n a k ... n ie  
m ó g ł sp r z e d a ć . P r z e z  d łu ż s z y  c z a s  n ę d z n ie  
w e g e to w a ł, u tr z y m y w a n y  n a jc z ę ś c ie j  p r z e z  
w ła ś c ic ie l i  m a ją tk ó w  z ie m sk ic h , k s ię ż y  i  d o 
k to r ó w , k tó r z y  w ię c e j  z  l ito ś c i ,  n iż  z  potrzeb y, 
z a tr u d n ia li g o  p r z e z  k ilk a  dn i.

W  K r a k o w ie  d o w ie d z ia ł  s ię ,  z e  o d n a w ia 
n y  j e s t  k o ś c ió ł  w  S o s n o w c u  n a  P o g o n i i  d la 
te g o  p r z y je c h a ł d o  Z a g łę b ia , c h c ą c  z n a le ź ć  
p racę . T a m  je d n a k  w y s ta r c z y  z w y k ły  m a la r z  
p o k o jo w y , to  t e ż  z  u s łu g  je g o  n ie  s k o r z y s ta 
n o  —  z a k o ń c z y ł o p ow d eść  s w e g o  ż y c ia , n ie 
z w y k ły  o so b n ik .

Z a tr z y m a n y  n ie  m ia ł ż a d n y c h  d o k u m en 
tó w  o so b is ty c h , to te ż  c e le m  n a le ż y te g o  w y 
ś w ie t le n ia  je g o  p r z e s z ło ś c i  i  o so b y , sk o m u 
n ik o w a n o  s ię  z  w ła d z a m i p o lic y jn e m i w  K ra
k o w ie , a r ó w n o c z e ś n ie  fo to g r a fję  je g o  p r z e 
s ła n o  w ła d z o m  u n iw e r s y te c k im  w  W a r s z a 
w ie .

Śmiertelny skok z mostu kolejowego
pod koła pociągu

Nakło. Na moście kolejowym wydarzył się wy
padek samobójstwa nieznanego człowieka. W godzi
nach południowych jechał do Nakła pociąg z Gniez 
na.

Kiedy wjeżdżał na most kolejowy maszynista 
spostrzegł kryjącego się za słupem mostu człowieka 
Ostrzegł go więc kilkakrotnym gwizdem syreny o na 
dejiciu pociągu, chcąc zapobiec nieszczęśliwemu wy
padkowi. Gdy jednak pociąg znalazł się o kilka za
ledwie metrów od nieznajomego — ten rzucił się na

głym skokiem pod koła. Maszynista natychmiast za
hamował, ale bufory uderzyły już tak silnie w gło
wę nieznanego mężczyznę, że doznał pęknięcia czasz
ki. Odwieziono go do szpitala w Nakle, gdzie wkrót
ce zmarł.

Ponieważ nie znaleziono przy nim żadnych do
kumentów — więc nie stwierdzono kim był samo
bójca — przypuszczalnie był oń włóczęgą —■ o ile 
można sądzić z zewnętrznego wyglądu.

« o °

Tragedja nieszczęśliwej wdowy
Mąż p o p e łn ił sa m o b ó jstw o  — S y n o w ie  to n ą

Bydgoszcz. Pod nieszczęśliwą gwiazdą rodziła się 
wdowa Nowakowa mieszkająca od lat w Bydgoszczv 
Coraz to nowe nieszczęścia sypią się jej na głowę. 
W ubiegłym roku mąż jej, sierżant W. P. Andrzej 
Nowak, popełnił samobójstwo. Dwaj synowie jakich 
posiada już kilkakrotnie się topili, lecz jak dotąd 
zawsze zdołano ich uratować.

Ostatnio na nieszczęsną kobietę spadło nowe 
zmartwienie. Mianowicie jeden z jej synów, 12-letni

Edmund powoził wozem reklamowym cyrku węd rot* 
nego „Sto pociech". Przez nieuwagę młodego kio-' 
rowcy wóz dostał się pod tramwaj. Nastąpiło zde
rzenie. Wóz reklamowy rozleciał się na drobne ka
wałki, a chłopiec tvpadl pod przednią platformę, od
nosząc ciężkie okaleczenia na całym ciele. Na skuteJc 
uderzenia głową o bruk Nowak doznał silnego 
wstrząsu mózgu. Nieprzytomnego odwiozło pogoto
wie do’ szpitala.
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Czy Habsburgowie wrócą na tron?
Arcyksiąże Otto nie zamierza rzucać się w ,,awanturę" polityczną

Z W i e d n i a  donoszą: Nie nlega wąt
pliwości, że zmia’ny, jakie nastąpiły w Au
strji wzmocniły kierunek, który zmierza do 
odrestaurowania monarchji habsburskiej. 
Sam kanclerz Schuschnigg sympatyzuje z 
ruchem habsburskim i on to w znacznej mie
rze przyczynił się do tego, że do Austrji 
mógł powrócić arcyksiąże Eugenjusz.

Monarehistyczne żywioły w Austrji go
rączkowo przygotowują się do wykorzysta
nia ostatnich wypadków wiedeńskich dla 
swych celów. Centralna organizacja legity- 
mistów wzywa ludność do urządzenia zbiórek 
publicznych na rzecz przygotowań .d o  p o 
w ro tu  s ta r e j  d y n a s tj i . W głównych ośrod
kach monarchistów na Wollzeile i Eiemer- 
gasse zbiera się stara szlachta austr. nietylko 
z Austrji ale i państw sukcesyjnych, z 
Węgier, Czechosłowcji i Chorwacji. We 
wrześniu wszczęty ma być nowy ruch, który 
dla rządu ma być pretekstem do rozpoczęcia 

• rozmów z mocarstwami w sprawie powrotu 
Habsburgów. Głównym postulatem ma być 
narazie pow ołan ie  H a b sb u rg ó w  do  k ra ju , 
następnie zn iesien ie  W szelkich ■ an tyh a b s-  
bu rsk ich  ustaw, wreszcie osadzenie 
Eugenjusza Habsburga na fotelu naczelnika 
państwa względnie wybranie go na prezy
denta związkowego.

Centralny organ monarchistów „Der 
Oesterreicher” w artykule, poświęconym pa
mięci tragicznie zmarłego Dollfussa napisał: 
„Gdzie już bylibyśmy, gdyby pan kanclerz 
Dollfuss tak jak Mussolini miał obok kościo
ła również tron jako główny filar swych rzą
dów? Tylko w monarchji zagwarantowana 
będzie bez zastrzeżeń nasza samodzielność, 
tylko monarchja może uchronić państwo od 
dalszych gwałtów. Jedynie cesarz jest na
szym ratunkiem. Nie dajmy się zastraszyć, 
chociażby groźby wychodziły z jakiejkolwiek 
strony”.

PRÓBNE BALONIKI MONAR
CHISTÓW.

Doniesienie „Chicago Tribune”, że we 
Wiedniu odbywała się narada przy udziale 
wicekanclerza Stahremberga i dyplomatycz
nych przedstawicieli Włoch, Anglji, Francji 
i  państw Małej Ententy, na której podobno 
postanowiono nie czynić żadnych przeszkód 
dla powołania Ottona Habsburga na 
tron austrjaeki, oczywiście jest w 
zupełności zmyślone. Autorom pogło
ski chodziło tylko o zbadanie, jak opinja 
światowa przyjęłaby fakt intronizowania 
Habsburga w Austrji i ewentualnie na Wę
grzech. Wicekanclerz Stahremberg oświad
czył sam, że wiadomość „Chicago Tribune”. 
jest śmieszną i tendencyjną insynuacją. Ale 
nietylko w tern piśmie pojawiły się podobne 
wiadomości. Równocześnie w pismach sze
regu państw niejednokrotnie równobrzmią- 
ce pojawiły się doniesienia, według których 
miarodajne czynniki zastanawiają się nad 
tern, jak Otton miałby uroczyście zobowiązać 
się, że respektować będzie traktaty pokojo
we i nie będzie próbował rozszerzyć granic 
swego państwa. Doniesienie to ma swe źró
dło w centrali habsburskiej propagandy, 
aby w ten sposób sondować opinję państw 
zachodnich.

, „C zas” krakowski na temat powrotu 
Habsburgów na tron pisze m. in.:

. „Po nimidałym przewrocie hitlerowskim w An- 
fitiji wzmagały się pogłoski, szerzone zwłaszcza przez 
prasę amerykański}, o rychłym jakoby powrocie Habs
burgów na tron austrjaeki, a w dalszej konsekwencji 
i węgierski oraz o toczących się jakoby na ten temat 
rokowaniach z dziedzicem praw dynastji habsburskiej, 
nrcyksięciem Ottonem. Pogłoski te wzmogły ‘się w o

statnich dniach w związku z podróżą arcyks. Ottona 
do Włoch, pomnażane wiadomościami, że odbyć ma on 
tam konferencję z Mussolinim i że na porządku dzien
nym jest sprawa jego małżeństwa z królewną Włoską.

Abstrahując od nonsensów, trzeba zaznaczyć, że 
sprawa restauracji Habsburgów ma bardzo poważnych 
zwolenników nietylko we Włoszech ale także w An
glji i mimo wszystko we Francji, ale że niemniej nie 
jest sprawa ani szybka ani prosta i że krążące na ten 
temat wiadomości przyjmować trzeba nader ostrożnie.

Przedewszystkiem ani zwolennicy Habsburgów w 
Austrji i na Węgrzech, ani, jak wszystko na to wska
zuje, sam arcyks. Otto nie mają zamiaru ryzykować 
żadnej „awantury" i spieszyć się z restauracją za 
wszelką cenę. Zrobienie jej przedwcześnie mogłoby być 
chwilową kontrparą dla akcji Niemiec, mogłoby bye 
nawet dogodne dla małej Koalicji, któraby wyzyskała 
je dla tom silniejszego skrępowania Austrji czy Wę
gier, ale musiałaby się wnet skończyć katastrofą. Jak 
arcyks. Otto tak i jego zwolennicy nie mają ochoty

wyciągać kasztanów z ognia dla drugich, a tern nmiel 
stanowić cel dla nowych przewrotów. m

Trwałość restauracji Habsburgów w Austrji osią* 
gnięta być może tylko przy wyraźnem zaangażowania 
się mocarstw zachodnich i to nietylko Włoch, mogą* 
cyeh ją gwarantować bagnetami, ale także i Francji, 
któraby ją musiała umocnić finansowo. Usunięcie wi* 
dma Ansehlussu leży w interesie nietylko Austrji, aM 
także wielu innych państw, kto chce korzystać z pły- 
nących zeń zysków musi ponieść pewne ofiary.

Specjalne stanowisko zajmują Węgry. Nie ulcg* 
wątpliwości, że powrót Habsburgów jest tam możliwy, 
łatwiej, niż się to napozór wydaje, ale nie znaczy to, 
by Węgry ehciały zato płacić swoich sąsiadom prctiuffl 
afectionis. Słowem rzecz wymaga długich rozpraw l 
rokowań i jak dziś rzeczy stoją, nie grozi żadna nie* 
spodzianka. W żadnym zaś wypadku nie grożą żadne 
niemiłe niespodzianki Polsce, chociażby ze względu n* 
przyjazne i lojalne stosunki, łączące nas z Węgrami.

Czy Wielkopolsce grozi klęska nieurodzajów ?
Im bliżej omłofów próbnych, tern bardziej 

wyjaśnia sie sytuacja tegorocznego urodzaju. 
Jeszcze przed kilku tygodniami urodzaje zapo
wiadały się klęskowo, tymczasem dziś stwier
dzić można, że zbiory sa w Wielkopolsce lepsze 
aniżeli początkowo przypuszczano. Aczkolwiek 
ostateczną opinję na temat zbiorów bedzie można 
ustalić dopiero po omłotach, jednakże iuż dziś 
można mniejwięcej przypuszczać, że tylko zbio
ry żyta i owsa sa znaczniej gorsze aniżeli w ro
ku poprzednim, przyczem oblicza się. że żyta bę
dzie w roku bieżącym mniej o ca 30%. Nato
miast odnośnie zbóż innych sytuacja nie przed
stawia sie ź!e: jęczmień dał naogół rezultat nie
zły i to tak pod względem jakościowym jak ilo

ściowym; również nie przedstawiają się byna]* 
mniej katastrofalnie zbiory pszenicy. Znacznie 
natomiast lepiej przedstawiają się urodzaje na 
Pomorzu, gdzie zbiory sa b ładne i to we wszy* 
stkich zbożach.

Łącznie z gorszemi urodzajami słyszy się 
niejednokrotnie o kiesce nieurodzaju w Wielko
polsce. Tymczasem w istocie rzeczy do klęski 
jeszcze daleko. Klęska nieurodzaju mogłaby mieć 
miejsce w Polsce dopiero w wypadku klęskowe
go nieurodzaju ziemniaków jednak dopóki niema 
klęski w ziemniakach, dopóty rnenia k'ę-ki nie
urodzaju. Ziemniak bowiem stanowi podstaw? 
konsumeji wsi w Polsce. (AZ.)

Strajk wioski polskich górników we Francji
135 g ó rn ik ó w  z p ośród  strajk u jących  d o s ta ło  w y p o w ied ze n ie

P a r y ż . (P A T ) D z ie n n ik i d o n o sz ą , iż  ro
b o tn ic y  p o ls c y  p r a c u ją c y  w  k o p a ln ia c h  w  
B eth u n e  p o d  L e n s  o g ło s i l i  s tr a jk  w io s k i  ja k o  
p r o te s t  p r z e c iw  w y d a le n iu  z p r ą c y  p o la k ó w . 
O k o ło  200  g ó r n ik ó w  p o z o s ta ło  w  p o d z iem ia ch  
i w s tr z y m a ło  p ra c ę  w  k o p a ln i. S tr a jk u ją c y  
o ś w ia d c z y li ,  ż e  n ie  w y jd ą  n a  p o w ie r z c h n ię  
i n ie  b ęd ą  p r a c o w a ć , d o p ó k i ic h  żą d a n ia  n ie  
b ęd ą  u-. —.i:r_:. D y r e k c ja  k o p a ln i w e s z ła
w  r o k o w a n ia  z e  s tr a jk u ją c y m i, a  w ła d z e  b ez 

p ie c z e ń s tw a  p iln u ją  p o r z ą d k u . S tr a jk  m# 
k ó w  fr a n c u sk ic h  p o z o s ta je  p o d  z ie m ią  z  g ó rn i
k am i p o lsk im i, s o lid a r y z u ją c  s ię  z ich  akcją* 

P a r y ż . (T e l. w ł .)  135 p o lsk ic h  górników 
k o p a ln i E s c a r p c lle , k tó r z y  tr z y m a li 14 g ó r 
n ik ó w  fr a n c u sk ic h  w  k o p a ln i ja k o  z a k ła d n i
k ó w , o tr z y m a li w  śr o d ę  w ie c z o r e m  p rzy  w y 
p ła c ie  d w u ty g o d n io w e  w y p o w ie d z e n ie . J a k o  
p r z y c z y n ę  z w o ln ie n ia  p o d a n o  n ie k o lc ż e ń s k ic  
z a c h o w a n ie  s ię  w o b e c  fr a n c u sk ic h  k o legóW .

-oOo—

Krwawy samosąd we wsi kresowej
M ścicie le  z a tłu k li k ijam i d w óch  g o sp o d a rzy

W y p a d k i z a b ó js tw a  n a  t le  z e m s ty  o so 
b is te j  lu b  in n y c h  p o r a c h u n k ó w  o s o b is ty c h , 
są  w ś r ó d  c h ło p s tw a  k r e s o w e g o  z ja w is k ie m  
b a rd zo  e z ę s te m . P o w s t a j e  z w y k ła  b ó jk a , k tó 
ra z a o s tr z a  s ię  d o  n ie p o h a m o w a n e j  w ś c ie k ło ś  
c i  i  b u d z i w  p sy c h ic e  c h ło p s k ie j  n a jb a r d z ie j  
k r w io ż e r c z e  in s ty n k ty . D o p ó k i je d e n  z  u c z e s 
tn ik ó w  b ó jk i n ie  le g n ie  tru p em  na p la c u  b o ju , 
d o tą d  b ó jk a  n ie  u s ta je .

O fia rą  ta k ie j  b ó jk i, Wynikłej pomiędzy 
b raćm i T o k a r sk im i z  fu to ru  C liark i p r z y  w s i  
Z a b r o d z ie , p o w . k o w e ls k i ,  a J ó z e fe m  P iń k ie -  
w ic z e in  i  G r z e g o r ze m  G r y sz c z u k ie m , b y ł 
A d a m  T o k a r s k i. P o  d o k o n a n y m  c z y n ie  r o z e 
s z l i  s ię  w s z y s c y  s p o k o jn ie  d o  s w y c h  d o m ó w , 
tru p  z a b ite g o  p o z o s ta ł  na m ie jsc u .

K ie d y  w ie ś ć  o  z a b ó js tw ie  A d a m a  T o 
k a r sk ie g o  d o ta r ła  <fo j e g o  r o d z ic ó w , o jc ie c

d e n a ta  T y e h o n  T o k a r s k i, z a a la r m o w a ł m ie sz 
k a ń c ó w  fu to r u  o  d o k o n a n e j  z b r o d n i. KreW  
p r z e la n ą  n a le ż a ło  p o m śc ić  k r w ią  s p r a w c ó w  
z a b ó js tw a .

G rom ad a  „ m ś c ic ie l i” w d a r ła  s ię  g w a ł
tem  d o  m ie sz k a ń  G r y sz c z u k a  i  P iń k ie w ic z a  i  
i w ś r ó d  d z ik ic h  k r z y k ó w  i  z n ę c a ń  w y w le c z o 
n o  ich  n a  o tw a r ty  p la c  p r z y  d r o d z e  w ie j s k ie j ,  
g d z ie  ic  h s k r ę p o w a n o  i  p o w ią z a n o  za  r ę c e  i  
n o g i, a n a s tę p n ie  p o ło ż o n o  o b o k  s ie b ie . I roz*- 
p o c z ą ł s ię  s t r a s z n y  sa m o są d :  d r ą g a m i, k ija m i, 
p o la n a m i i  c z e m  k to  m ó g ł, p r z y c z y n ia ł s ię  
d o  b e s t ja k ls ń ie j  m a sa k r y , g łu c h y  n a  d z ik ie  
k r z y k i i b ła g a n ia  o  l i t o ś ć  m a sa k ro w a n y ch *

O rg jc  te  tr w a ły  ta k  d łu g o , a ż  n ie s z c z ę ś l i 
w e  o f ia r y  w y z io n ę ły  d u c h a . S p r a w c ó w  o h y
d n e g o  m ord u  a r e s z to w a n o .’
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Aresztowanie żony i córki „poznańskiego Landru’
Lange ma na sumieniu k ilka  idenigcznych zbrodni $

Bestialski mord na Łazarzu jest nadal 
przedmiotem energicznych dochodzeń władz 
prokuratorskich i policyjnych. Słusznie pisa
liśmy w dniu wczorajszym, że
każda minuta i godzina przynosi coraz to no

wsze szczegóły.
dotyczące nietylko samej zbrodni, lecz rów
nież osoby mordercy Langego.
* Dziś nie ulega żadnej wątpliwości, że 
Lange zamordował swą ofiarę ż całą preme
dytacją. Lange sam zmienia co chwilę swe 
zeznania i w czasie badania specjalnie pod
kreśla te okoliczności zbrodni, któreby w 
Przyszłym procesie

czeka. Niemniej jednak stara się ratować 
przed szubienicą. Dlatego też uparcie stoi 
przy twierdzeniu, że morderstwo popełnił w 
wielkim afekcie i w chwili zamroczenia u- 
mysłowego.

Tymczasem inne okoliczności wskazują na 
to, że —

morderca zgóry planował mord,
W dniu wczorajszym jeden z naszych 

współpracowników rozmawiał z bratem za
mordowanej Nowickiej. Przybył on specjal
nie do Poznani* na wezwanie prokuratora 
Zajączkowskiego. Z opowiadania Nowickie
go wynika jasno, że
Lange poto ożenił się z zamordowaną, by za

władnąć jej majątkiem.
Za pośrednictwem ogłoszenia w jednem 

z pism poznańsk;ch, poznał Lange zamordo-

waną, która już od dłuższego czasu nosiła s:"ę 
z zamiarem wyjścia zamąż. Dlatego też za
pisała się w jednem z biur matrymonialnych’ 
w Poznaniu. Starających się o jej rękę miała 
kilku, wśród nich byli nawet ludzie na do
brych posadach. Znalazł się nawet jeden z 
urzędników wojewódzkich. Niestety nie wy
brała żadnego z nich. Poznała bowiem Lan
gego. który

wywarł na niej wielki wpływ.
W dniu 1 czerwca, a zatem w przeddzień 

ślubu odwiedziła zamordowana swą rodzinę 
i powiadomiła ją o ślubie- Tak nagła decyzja 
zaskoczyła wszystkich. Do tej bowiem chwili 
Nowicka unikała mężczyzn, a 
o zamaipójściu wogóle n3gdy nie myślała. 

Przeciwnie! liczyła się z tem, że w niedłu
gim czasie

rzuci posadę i wstąpi do klasztoru.
mogły zaważyć na jego korzyść.

Lange doskonale rozumie, jaka kara go

Pracowała w Poznaniu przez kilka lat i to 
u p. Masalskiego przy ul. Wyspiańskiego i u wi
ceprezesa Sądu Apelacyjnego Norskiego przy ul. 
Chełmońskiego. Jako gospodyni cieszyła się 
wielkiem zaufaniem u swych pracodawców.-' 
Bezpośrednio potem wyjechała do Kopenhagi.

Ponieważ zbrodnia cała, jak już pisaliśmy, 
obfituje jeszcze w cały szereg niewyjaśnionych 
wątpliwości, prokurator Zajączkowski rozsze
rzył śledztwo. Obecnie dochodzenia ida w dwóch 
kierunkach. W pierwszym rzędzie chodzi o usta
lenie dokładnego przebiegu zbrodni. Uzależnio
ne to jest w wielkiej mierze od

Sensacyjny list i lerezy Kartuskiej
Jako synLange bowiem, nie mogąc już grasować ja

ko oszust i złodziej, przerzucił sie na inny front. 
Znając doskonale naiwność kobiet, postanowił 
wykorzystać tę okoliczność. Dobre maniery i tu
pet szły w parze ze sprytem. Stał się zawodo
wym poligamistą i łowca posagów bogatych pa
nien. Dziwić się więc nie należy, że na podsta
wie podanego rysopisu mordercy, nadszedł już 
dziś

list z  B erezy  Kartuskiej do policji,
w którym autor twierdzi, że Lange podobny jest 
do kochanka jego żony. która uciekła wraz z nim 
z d-omu, zabierając mężowi sporą sumę pienię
dzy. Przebywała ona ostatnio w Środzie, lecz 
od pewnego czasu

zgin ął po niej w sze lk i ślad.
Również inne poszlaki wskazują na Langego 

jako mordercę, a w każdym razie na tego. który 
przyczynił się do śmierci drugiej kobiety. Jak
kolwiek jesteśmy w posiadaniu sensacyjnego ma 
terjału. nie możemy narazie z niego korzystać, 
niechcac uiawniać wyników śledztwa. 
ARESZTO W ANIE ŻONY I CÓRKI M ORDERCY  

Niemniej ciekawy jest los młodego Langego.

Zbroczone krwią zwioki rolnika
znaleziono w polu

Nic więc dziwnego, że ślub z Langem, 
którego przedstawiła jako wyższego urzędni
ka wojewódzkiego, wywołał pewną konster
nację w rodzinie, która sprzeciwiała się te
mu. Wówczas to pomiędzy Nowicką c. jej bra 
tern doszło nawet do' ostrej wymiany słów, 
zakończonel

c a łk o w U e in  z e r w a n ie m  z e  s io s tr a .
Brat. jak gdyby przeczuwał, że jakieś 

nieszczęście spotka siostrę, starał się wszel- 
kiemi siłami
n ie  d o p u śc ić  do z a w a r c ia  m a łż e ń s tw a  z c z ło 
w iek iem , k tórego znała za led w ie  k ilkanaście  

dni.
Ostatecznie rodzice zezwolili zamordo

wanej na zawarcie ślubu i wypłacili jej posag 
W wysokość; 1000 złotych gotówką.

Po omówieniu szeczgółów ślubu, zaprosiła 
Nowicka swa rodzinę na ślub, który odbyć sie 
miał następnego dnia o godz. 5 popołudniu w 
kościele św. Michała. Ody następnego dnia ro
dzina przybyła do Poznania i udała się do ko
ścioła, okazało się. że nowożeńcy wzięli ślub już 
o  godz. 2-giei popołudniu. Godzinę ślubu prze
sunięto na „specjalne*1 życzenia pana młodego. 
Który nie chciał, by rodzina Nowickiej była 
obecna Wogóle namawiał on Nowicką, by zer
wała zupełnie ze swa rodziną, twierdząc, że nie- 
bio to wogóle celu utrzymywać z nią jakiegokol
wiek kontaktu.

..Rodzina — w ed łu g  s łó w  m ordercy —  psuje 
ty lk o  harm onie w  m ałżeń stw ie . W iem  o  tem  
dobrze, gd yż  sam  doznałem  p rzykrego  rozcza
row ania ze  sw oja  rodziną, która nalała mi d ość  
Sadła za skórę**.
. To tłumaczenie się i przesunięcie godziny 

ślubu miało jednak inny cel. Lange nie chciał, by 
Ko rodzina Nowickiej widziała. Swoją osobę za
maskował lak dalece, że nie dał zamordowane] 
Swej fotografii, by ta nie mogła pokazać najbliż
szym jego fizjognomji

Bezpośrednio przed ślubem, wyłudził Lan
kę od swej narzeczonej 1.300 złotych na rzekome 
Wydatki związane ze ślubem. Po ślubie już nie 
Wyłudzał, tylko

brał p ieniądze w b rew  w oli żon y .
t W  ten sposób przetrwomł w  stosunkowo 
krótkim czasie przeszło 2000 złotych. Odzie pie
niądze te przehulał, trudno dziś ustalić, w  każ
dym bądź razie mylne są informacje pewnej czę
ści prasy poznańskiej, głoszącej, że L ange prze
bywał w  towarzystwie kochanki w  Gdyni czy 
jeż w  Puszczykowie. Przez cały bowiem czas 
Lange mieszkał w  Poznaniu i

chodził bardzo często  na p laże poznańską.
Faktem jest, że cały majątek zamordowanej 

^  Sumie przeszło 4 tys. złotych
znikł bezp ow rotn ie  i b ez śladu.

, Pieniądze te stanowiły cały maiątek Nowic
kiej, która ciężką i uczciwą pracą przez kilkana
ście lat zdołała sobie uciułać wcale niemały ka
nalik.

Włocławek. W pobliżu wsi Święcie pow. 
konińskiego znaleziono w polu zbroczone krwią 
zwłoki młodego mężczyzny ze znakami gwałtów 
nej śmierci. Powiadomiona o tem odkryciu poli
cja przybyła na miejsce zbrodni, zabezpieczyła 
zwłoki, poczerń przystąpiła do energicznego 
śledztwa. Już w krótkim czasie, policja wpadła 
na trop mardercy. który w krzyżowym ogniu 
pytań przyznał się do popełnienia mordu.

Zamordowanym okazał się mieszkaniec wsi 
Święcie, 38-letni Stefan Zienkowski, właściciel 
niewielkiego gospodarstwa. Jak wynikało to ze 
zeznań mordercy, którym był 33-letni Marcin

w yniku sekcji zw ło k , którą Obecnie przeprow a
dza p. dr. Laguna.

Jak się jednak dowiedzieliśmy, wynik jej sto! 
pod wieikim znakiem zapytania. Trudno bowiem 
będzie ustalić lekarzowi dokładną przyczynę 
śmierci.

Po drugie, chodzi o  ustalenie dokładnej prze
szłości mordercy. Dziś bowiem władze, na pod
stawie zebranego już materiału dowodowego, 
podejrzewała zupełnie zresztą słusznie, ż e  
Lange popełn ił je szcze  kilka id en tyczn ych  zb ro

dni na teren ie ca łej Polski.

wiedzieć musiał o zbrodni i o  bigam ji ojca. 1
* Mimo wszystko jednak jest tem wszystkiem 

strasznie przybity. Dziwną również role odegra
ła w zbrodni tej ii
żona L angego i córka, które podobno w ied z ia ły  

o  ślubie L an gego  z  N ow ick a . j

Ponieważ jednak w czasie przesłuchów da
wały niejasne odpowiedzi, aresztowano je na 
polecenie władz prokuratorskich.

W fen sposób znalazła się w areszcie cała 
rodzina Largów za wyjątkiem oczywiście nie
dawno narodzonego przez aresztowaną Laogo- 
wą. dziecka. d

W takiej więc formie fwzedstawia się spra
wa bestialskiej zbrodni.

Każdy jednak dzień przynieść może nowe 
sensacyjne szczegóły z przeszłości potwornego 
mordercy, który niewątpliwie ma jeszcze nieje
dną sprawkę na swojem sumieniu. 1

W dniu jutrzejszym zamieścimy rewelacyjna! 
fotografię z miejsca zbrodni (az.)

Rdewicż, między zamordowanym a mordercą’ 
od dłuższego czasu istniały nieporozumienia, 
wynikłe na tle porachunków osobistych.

Krytycznego dnia Reiewicz spotkawszy śp. 
Zienkowskiego, wszczął z nim gwałtowną kłót
nie. w trakcie której uderzył swą ofiarę tępem 
narzędziem w głowę i — kiedy zalany krwią 
Zienkowski upadł na ziemię nieprzytomny, znę

cał się jeszcze morderca nad swoją ofiarą, cho
ciaż ta- nie dawała już żadnych znaków życia.

Zbrodniczego rolnika aresztowano i odsta
wiono do dyspozycji władz sądowych, (lid).
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M A U R Y C Y  J O K A Y

Kamienne serce
° o w l e ś ć  h is to r y c z n a  z c z a s ó w  „ w io sn y  narodów**

<90/ P rzekfad  z wejr*ersu'e?o.

— I pani obwiązałaś mu oparzone nogi weł- 
nianetni szmatami? to go strasznie boleć musi!

— Któżby sie tam o niego troszczył; to 
prawdziwy wisielec; rodizice nie dbają o niego 
wiele. Ojciec jest biednym stangretem i Bóg 
wie, gdzie dziś mieszkają.

Ryszardowi lżej sie zrobiło na sercu; to 
wiec nic- jest syn Palwicza.

— Pani Katarzyno, przybyłem do was z po
wodu dziecka, za które również od dawna już 
wam nie płacono. Oddała ie wam kobieta, nie
jaka Bajcsik; imię mu Karol, miał zawieszoną 
na szyi połowę miedzianej monety i znaczna bro
dawkę na piersiach.

— O wielmożny panie .dobrze prawdziwie 
pan zrobisz, płacąc za tego kochanego poczci
wego Karoika.

— Któryż to z nich?
— O, jego tu nie ma. On jest w osobnem 

miejscu.
— W osobnem miejscu? Ryszard poczy

nał nabierać o pani Katarzynie lepszego wyo
brażenia.

— Ja go tu zaraz przyprowadzę, a tymcza
sem niech wielmożny pan zechce przejść na dru
gą stronę do czystej izby.

— Nie. ja razem z wami tam iść mogę. Chcę 
zabrać z sobą tego chłapca.

— Pan go cliesz zabrać? O, to co innego. 
W takim razie będziesz pan miał nieco ambara
su, bo Karolek jest bardzo chory

— Cóż mu jest?
* — Zapadł na oczy i cha tego umieściłam go

wosobnem miejscu, żeby s'e reszta dzieci od 
niego nie zaraziła, bo i on zaraził sie od innego 
który przed tygodniem umarł na to.

I pani Katarzyna prowadziła swego gościa 
brudinem podwórkiem do stajni; ze stajni wcho
dziło sie do ciasnego, ciemnego drwalnika; w tej 
norze spostrzegł Ryszard postać dziecięcą, owi-l 
niętą kawałkiem koca. Chłopczyna na pół nagi 
leżał na gołej ziemi z oczyma obolałemu zam
kniętemu Skoro usłyszał odgłos kroków, zaczął 
jęczeć i wołać; „Daj mi pani kropelkę wody, 
umieram z pragnienia!"

— Myśmy dla tego mu dali to ciemne miej
sce — proszę wielmożnego pana. żeby mu świa
tło nie szkodziło na oczy.

— Idźcie przynieść mu wody.
— Dobrze, proszę wielmożnego pana. ale 

chorym nie powinno się dawać wody; ja nie po
zwalam nigdy chorym dzieciom pić wody. bo im 
to szkodzi

Ale Ryszard w odpowiedzi na ten traktat hy- 
gieniczny krzyknął tak. że poczciwa kobiecina
0 mało co na ziemię twarzą nie padła.

— Natychmiast przynieś mu wody!
Pobiegła i wkrótce wróciła z dzbankiem

świeżej wody od studni.
Biedny chłopczyna nachylił go i jednym 

•hem wypił blisko połowę.
Ryszard zmaczał ręce i ostrożnie przetarł 

twarz chłopca, potem wyjął z kieszeni białą chu
stkę i przewiązał mu nią oczy.

Wreszcie podniósł go z posłania wiórów i 
słomy i starannie obwinął swym płaszczem.

Ody go wyniósł na światło dzienne i przyj
rzał się — w jak okropnym był stanie, pojął do
piero, jak słusznie Otton Palwicz nie chciał oże
nić sie z ta kobieta — która własne dziecie ska
zała na taką dolę która zdolną była oddać je
1 z zimną krwią pozostawić w takiem miejscu 
Kto wie. gdyby był biedny Palwicz tutaj zszedł 
sie z kobietą, która nosiła na palcu jego pierścio
nek — kto wie, czy nie byłby jej zabił...

Ryszard zaniósł do powozu malca.
Matka Katarzyna towarzyszyła mu nieod

stępnie — któżby jej zapłacił poniesione wy
datki?

Posadziwszy chłopca w powozie, Ryszard 
wyjął portfel i rzucił kobiecie paczkę bankno
tów.

— W nagrodę za staranne wychowanie.
Pani Katarzyna, spostrzegłszy, że jej płacą

dwa razy więcej, niż żądała, chciała dziękować. 
Ale Ryszard jej przerwał:

— Wiecie co, matko Katarzyno, że bardzo 
żałuję tych minionych czasów, gdzie to palono 
czarownice, bo gdyby was palono — patrzałbym 
na to z przyjemnością.

Tern przyjaznem pożegnaniem zakończył 
nasz rotmistrz wizytę swą w ..zakładzie uśmier
cania".

Gdy powóz opuszczał wioskę, zauważył Ry
szard na jej cmentarzu, położonym tuż nad dro
gą, szereg mogiłek, oznaczonych maleńkiemi dre- 
wnianemi krzyżykami, pomalowanemi na biało, 
czerwono lub czarno. Te drobne, nad ziemią ster
czące krzyżyki, sa tu tern, czem z nad powierzch 
ni rzeki Jangse-Kiang wystające głowy Kajma
nów. z tą wszakże różnicą, że co Kaimany usku
teczniają w przeciągu jednej chwili, na to tutaj 
składają się lata męczarni.

Przybywszy do Pesztu, udał się Ryszard 
prosto do szpitala dziecięcego.

Tyiko proszę sobie nie wyobrażać — że to 
szpital państwowy... Bynajmniej, powstał on wy
łącznie ze składek prywatnych i z dobroczynno
ści też tylko publicznej się utrzymuje; państwo 
zajmuje się nim o tyle tylko, że kilka tysięcy 
guldenów podatku dochodowego z niego pobiera, 
pozbawiając temsamem tych pieniędzy polito
wania godne istoty, którym trojaka winno się li
tość jako dzieciom, jako biednym i jako wreszcie 
chorym.

Ryszard dobrze obrał to miejsce dla syna 
Ottona Palwicza. Tam wrócą go społeczeństwu 
i życiu.

W kasie szpitalnej złożył sumę, której pro
centa wystarczały na wyleczenie i wychowanie 
dziecka.

W magistracie zameldował się jako opiekun 
chłopca. Teraz już Palwicz może spać w groble 
spokojny.

ROZDZIAŁ III.
Efialtes.

— Nienawidzę mej ojczyzny!
Jestże cięższe, rozpaczniejsze. straszliwsze 

słowo?
I możnaż wyobrażać sobie uczucie, coby od

powiadało tym wyrazom, lub czyn, w któryby 
się wcielić mogło?

Historja zna olbrzymie postacie, które to 
słowo wyrzekły. Ale wszystkie złamały się pod 
niem.

Nienawiścią wiedziony, szturmował bramy 
Rzymu, wygnany z kraju swego Koriolan a z pła
czem dziecka odszedł od bram tych. gdy już zem 
ste miał w swym ręku.

Z przekleństwem na ustach opuszczał król 
Salomon pole bitwy, na którem lud jego zabrał 
mu koronę, a pielgrzymem pokutnym wrócił na 
progi białogrodzkiej katedry, by tęż samą ojczy
znę błogosławić.

Belizarjusz Po trzykroć zaprzysięga niena
wiść śmiertelna niewdzięcznej swej ojczyźnie, a 
gdy jej grożą nieprzyjaciele, ratuje ja po trzy
kroć ze straszliwej toni; śmiercią wreszcie oku
puje ostatni żal do niej.

Staremu doży Foscari nienawiść ojczyzny 
rozsadza serce. Boiiwar rzuca znienawidzonej 
ojczyźnie pod nogi koronę, ale nie odważa się 
przeciw niej walczyć

A Chrystus, gdy na krzyżu wije _się(W bólu 
śmiertelnym, woła: „Ojcze, przebacz im!" — im 
— rodakom; tym samym rodakom, _ których 
przed trzema dniami przeklął w boskim swym 
gniewie.

Nicnawidzieć ojczyznę — tej myśli nikt 
znieść nie zdoła: .łamie ona każdego, czyby to 
był człowiek —Bóg — czy szatan; dopóki tylko 
powłoka jego ducha jest pył tej ziemi, którą nie- 
nawidzieć pragnie.

Nienawiść ojczyzny jest niemożliwą.
Można ją zdradzić — to prawda. Ale na tó 

nie potrzeba ducha. '
Efialtes nie nienawidził Hellady, on ją tylko 

zaprzedał. • *1
(C ią g  d a ls z y  n a stą p i)

G iełdy
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w P ozn an iu
Żyto stare i nowe zdatne do przemia

łu 15 t. p Poznań 17.65 
15 t. p. Poznań 17.70 > • -V

165 t p. Poznań 17.75 ' 17 50
Ł/sposobicuie spokojne.

3szeniea 45 t. p Poznań 21 ̂  21.—
15 t. p. Poznań 21 15 
30 t. p Poznań 21 20 
6o t. p. Poznań 21.25 
60 t p. Poznań 21 50 
usposobienie: słabe

Jęczmień browarowy v 22.30
usposobienie spokojne.

Jęczmień jednolity 21_
lęczmień zbiorowy # 12,50

L'sposobie.me spokojnr 
Owies nowy 15* t. p Poznań 16 35 
Owes nowy 15 t. p Poznań 16.50 1575

usposobienie spokojne.
Mąka żytnia 1 trat. 0-55% wt w. 24,50
Mąka żytnia I. gat. 0—65% wł. w. 23. 
Maka żytnia II. gat. 55-70% wl. w 18.50 
Maka żytnia poś!. ponad 70% wt. w. 16 50 
Maka żytnia razowa 0-95% wt w. 20.50 

usposobienie spokojne
Mąka pszenna gat. IA 0-20% wł. w. 36,50
Mąka pszenna gat. IB 0-45% wł. w. 34,50
Mąka pszenna gat. IC 0-55% wł. w. 33,50
Mąka pszenna gat. ID 0-60% wł. w. 32,50
Mąka pszenna gat. IE 0-65% wł. w. 31,50
Mąka pszenna gat. IIA 20—55% wł. w. 30,50 
Mąka pszenna gat. IIB 20—65% wł. w. 30,— 
Mąka pszenna gat. IID 45—65% wł. w. 27,50 
Mąka pszenna gat. IIF 55—65% wł. w. 24.— 
Mąka pszenna gat. IIIA 65—70% wł. w. 22,— 
Mąka pszenna gat. IIIB 70—75% wł. w. 19,— 

usposobienie spokojne
Otręby żytnie przem. standart. 13.—
Otręby pszenne grube przem. standart. 13.—
Otręby pszenne śred. przem. standart. 12.50
Rzepak zimowy 41 —
Rzepik zimowy 40.—
Gorczyca 5 3  —
Groch Victoria 36.—
Groch Foigera 3 2 .—
Łubin niebieski 1 1 . 7 5
Łubin żót:v 1 3 .__
Inkarnatka • J 45 ._
Makuch lniany w taflach 22 —
Makuch rzepakowy w taflach 16.75
Makuch stoneczn. w taflach 42-43% 21.00
Śrut soja 2 2 .—

Ogólne usposobienie spokojne.
Poznań, dnia 9 sierpnia 1934 r.
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G iełda o ;en iężn a  w  P ozn an iu
Poznan, dnia 9. 8. 34. Tendencja dzisiejszego ze 

brania giełdowego była spokojna. 1 j
Z pożyczek państwowych notowano jedynie 4 

poż. konwers. za którą płacono 62,50 — 62,60, resztj 
papierów w mniejszem zainteresowaniu.

Z papierów lokacyjnych doszło do notowania jd 
dynie 4%% zlotowych listów zast. do 41% — ba 
kwalifikacji do notowania.

Z akcji bankowych obracano mniejszą ilość ak 
cii Banku Polskiego po 86.— również bez notowani^
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Sobota, dnia 11 sierpnia 1974 r.

Poznań 6,30 Audycja poranna; 7,25 Odczytfl 
nie programu na dzień bieżący, 7,30 Życie kultu] 
art. i społeczne Poznania, 11,57 Sygnał czasu j 
hejnał z wieży Marj., 12.03 Windom, meteoroj 
12.05 Codzienny przegląd prasy polskiej; 1 2 , 
Koncert z ptyt; 13.00 Dziennik południowy; 13.1 
Koncert zespołu salonowego; 1400 Wiadom. 
eksporcie polskim: 14.05 Notow. giełdowe; 16.1.
Koncert ork. wiejskiej: 16.40 Lekkie utwory fortef
17.00 Słuchowisko dla dzieci; 17,25 Bcethovef 
Serenada na skrzypce, altówkę i wiolonczel*
18.00 Felj. lit.; 18 .15  Koncert zespołu mandolin,
słów; 18.45 Iłozmowa w poradni budowlanej; 18.j 
Muzyka z płyt; 19.00 Rozmaitości; 19.10 OdczyłT 
nie programu na dzień następny; 19,15 Ar je i pij 
śni; 19,35 Piosenki rewjowe: 19.50 Wiadomośj
sportowe (Warszawa); 19.55 Wiadomości sporto", 
Poznania; 20.00 Koncert Chopinowski; 20,30 ("• 
węda z nngiclsk. słuchaczami Polsk. Rndja. 20- 
Recital śpiewaczy; 21.00 Tr. capstrzyku mar), 
woj.: 21,02 Dziennik wieczorny; 21.12 Muzyka R 
kn; 22.00 Pogadanka akfunlna; 22.10  Muzyka < 
necz.na z płyt; 23.00 Wiadom. meteorol.; 23.05 V 
lacy z zagranicy, uczestnicy Zjazdu, przemawia 
do swych rodzin na obczyźnie; 23,10 Muzyka <
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Dział urzędowi*
' Powróciłem z urlopu wypoczynkowego 

x z dniem dzisiejszym objąłem urzędowanie w 
Starostwie i Wydziale Powiatowym.

Ostrów, dnia 6 sierpnia 1934 r.
Starosta i Przewodniczący Wydziału Pow. 

(—) Dr- Ekker*
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OBWIESZCZENIE
Urząd Skarbowy podaje ponownie do wiadomości 

Publicznej, iż termin odbioru obligacji 6% Pożyczki 
Narodowej w kasie tut Urzędu Skaibowego upływa 

dniem 10 sierpnia 1934.
Naczelnik Urzędu {—) Gaca.

OSTRZEŻENIE.
, / W  dniach 11, 13 i 14 sierpnia 1934 r. od go
dziny 6-tej do godziny 15-tej pjrzeprowadać bę
dą oddziały wojskowe ostre strzelanie na połu- 
dniowy-wschód od Przygodzic z kierunkiem strza 
łu na południe (od Przygodzic w kierunku lasu 
przez łąki).

Ludność przestrzegam przed zbliżaniem się 
do ostrzeliwanego terenu w podanym wyżej dniu 
i czasie.

Ostrów-Południe, dnia 8 sierpnia 1934 r.
(—) Leja, Wójt kom.

i  Kronika miejscowa
sierpień

li
sobota

K alen d arz r z y m sk o -Ł a t.
Sobota Zuzanny 
Niedziela Klary 

Kalendarz słowiański 
Sobota Włodzimira 
Niedziela Sława błog. 
Słońce wsch.: 4.11 

zach.: 19.11 
Księżyc wsch.: 5.41 
. zach. 19.44

Dyżur nocny z piątku na sobotę pełni dr. 
Wojtkiewicz, ul. Sienkiewicza (teł. 83) Apte
ka Nowa M. Piłsudskiego 15 (teł. 275).

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Kino Apollo: „Piękny jest świat44.
Kino Corso: „Zaledwie wczoraj44. 
„Carlton44 Występy baletu Bruszewskich

Urodzenia: syna — pomocnik admini
stracyjny Stanisław Kryjom. Zgony: dziecko 
Marjan Kryjom, 15 minut, emerytowany pra

li cownik kolejowy Józef Mikołajczyk, 68 lat 5 
ro ze! miesięcy. ______

' wiotiontól Kościelne
ia \i 
- bel

e ató 
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P o r z ą d e k  n a b o ż e ń s tw  w tygodniu od 12 
d o  18 sierpnia 1934 r.

I. N ie d z ie la  12 po Ś w ią tk a c h  (12 sier
pnia):

1. Msze św. — o godz. 6 ks. Leciejew- 
skl, 7 ks. Andrzejewski. 8 ks. kapelan Boczek. 
9,15 ks. Bryliński, 10,30 i 12 ks. Kanonik Ja
rosz.

2. Msze św. w zakładach: o godz. 7 w 
więzieniu ks. Leciejewski; kazania: o godz. 
9,15, 10,30 I 12 ks. Leciejewski; 4. Spowiedź 
św. 6,30—10,30; 5. Nieszpory i różaniec o go
dzinie 3 ks- Leciejewski; 6. Chrzty i wywody 
o godzinie 1 i 4 ks. Leciejewski.

II. W n ie b o w z ię c ie  N a jś w . M arii P a n n y  
'(środa 15 sierpnia):

1. Msze św.: o godz. 6 ks. Andrzejewski. 
7 ks. Leciejewski. 8 ks. kapelan Boczek, 9,15 
ks. Kanonik Jarosz, 10.30 i 12 ks. Bryliński; 
2. Msze św. w zakładach: o godz. 7 w wie
zieniu: ks. Anderzejewski; 3. Kazania: o go
dzinie 9,15. 10,30 i 12 ks. Andrzejewski; 4 
Spowiedź św. 6,30—10,30; 5. Nieszpory i ró
żaniec o godz. 3 ks. Leciejewski; 6. Chrzty i 
Wywody o godzinie 1 i 4 ks. Leciejewski.

III. W śr ó d  ty g o d n ia :
1. Msze św.: o godz. 6 ks. LeciejewsL. 

V k s . Andrzejewski, 8 ks. Kanonik Jarosz, 9 
ks. Bryliński; 2. Spowiedź św.: a) codziennie 
rano 6.30—9,30; b) we wtorek i sobotę także 
Po południu od 5—7 i wieczorem od 8 aż do

Z mchu orsanizacM o IB M  u  pomiecie
U T W O R Z E N IE  K O M IT E T U  G M IN N E G O  B B W R . W  R A S Z K O W IE .

W środę, dnia 8 sierpnia b'. r. odbyło się 
w Raszkowie zebranie 14 Zarządów Kół B.B. 
W. R. z terenu gminy zbiorowej Raszków. 
Zebraniu przewodniczył miejscowy wójt p 
Doerfer. Referat organizacyjny wygłosił p. 
Juljan Walczak, kier. sekr. pow. BBWR. w 
Ostrowie.

W zebraniu wzięły udział Zarządy Kół 
BBWR.: D r o g o s ła w , rolnicy: Ertel Tomasz- 
Hałdaś Ignacy. Wlodarćzyk Kazimierz, Kaź- 
mierczak Antoni, Wawrzyczek Jan; J a n k ó w  
Z a le ś n y :  rolnicy: Szczepanek Piotr, Kozłow 
ski Stanisław II, Szczepanek Józef, Błasz
czyk Józef, kier. szk. Szkuta Alojzy; J a s k ó ł 
ki rolnicy: Nowacki Maciej, Tyrakowski To
masz, Rasiak Jan. Indyk Wojciech, kier. szk. 
Król Stanisław. J e litó w  rolnicy: Befa Józef, 
Juszczak Władysław. Smoliński Antoni, Wy
pych Ignacy, Zybyla Michał, M o sz c z a n k a  
ronicy: Walczak Walenty, Kubiś Jan, Rze- 
kiecki Marcin, Stempień Bronisław, kierów, 
s/k. Sosna Leonard, P o g r z y b ó w  rohiey: 
Berkowski Stanisław, Płóciennik Tomasz. 
Wicćnciak Józef, Kolenda Wojciech i maszyn 
Berkowski Władysław, P r z y b y s ła w ic e  rol
nicy: Przygoda Piotr, Idzior Józef, Łobczow 
ski Wojciech, Piechura Ludwik, Kubica Woj 
ciech, R a d łó w , r o ln ic y :  Sztukowski Woj
ciech, Grzęda Tomasz, Macieejwski Jan, 
Krysiak Stanisław, kier. szk. Adamski Anto
ni. R a s z k o w e k  rolnicy: Ziętek Jan, Walczak 
Władysław. Walczak Wawrzyn, Witczak 
Jan, Pluta Stanisław, R a b c z y n  rolnicy: Pa- 
sternka Jan. Paszkowski Jan. Krug Błażej,

Malecha Walenty i emer, przód. PP. Wiete- 
czka Stanisław, S k r z e b o w a  rolnicy: Malesz
ka Jan, Turowski Stanisław, Maleszka Jul
jan, Stefański Leon, Ś w 'e l ig ó w  rolnicy: Kck 
sik Jan, Wodniczak Antoni, prac. PKP. Sie- 
racki Leon, Nowostawski Franciszek, robotn. 
Nowaczyk Andrzej, S z c z u r a w ic e  rolnicy: 
Brdek Franciszek, Domagała Stanisław, Ku
berski Jęzef, Mielcarek Leon, Brdek Michał, 
W a le n ty n ó w  rolnicy: Gabrysiak Leon,
Chmielarz Stanisław, Parzysz Jan, Szku- 
dlarz Marcin i kier. szk. Ułatowski Ignacy.

Po przeprowadzonej nad referatem rze
czowej dyskusji, w toku której posry zególni 
mówcy witali z radością powstanie silnej or
ganizacji. skupiającej rolnictwo na n’atformie 
gospodarczej współpracy z Rządem, dokona 
no wyboru Prezydjum Komitetu Gminnego 
BBWR. w  skład którego weszli: J an  K osik , 
rolnik z Świeligowa, jako Prezes Komitetu. 
E rte l A n ton i, sekretarz gminny, jako sekre
tarz Komitetu oraz W a lc z a k  W a le n ty , rolrfk 
z Moszczanki. S z c z e p a n e k  P io tr , rolnik z 
Jankowa Zal.eśnego, P a s te r n a k  J a n , rolnik z 
Rąbczyna, U ła to w sk i I g n a c y , kier. szk. z 
Walentynowa — jako członkowie Prezy
djum Komitetu Gminnego.

Zebranie miało przebieg nadzwyczaj po 
ważny, obfitowało w szereg momentów cie
kawych, wyjaśniających wiele spraw gospo
darczych ; społecznych.

Nowej placówce pracy gospodarczej dla 
Państwa i Społeczeństwa — żvezyniy z na
szej strony ..Szczęść Boże44.

iQo -»" * —

1 lot taiezlenln za napad to M o m y
Dnia 8 b. m. na wokandzie Sądu Okręgowe

go toczyła się rozprawa karna przeciwko dwom 
oskarżonym L. Sroczyńskiemu ze Strzyżewa i 
Fr. Wróblewskiemu z Biskupic Zabar.

Trybunał tworzyli: przewodu, s. o. Sawoy- 
ski, wotanci s. o. Woźniak, ases. Cukierski, oskar 
żał ases. prok. Lisewski, bronił osk. Wróblew
skiego adw. RóżyńskL

Akt oskarżenia zarzucał oskarżonym doko
nanie w dn. 24, 12. 1933 napadu rabunkowego z 
bronią na zagrodę wdowy Machałowej. zamie
szkałej w Kotłowie i dokonanie kradzieży w wy
sokości około 700 złotych, ponadto osk. Sroczyń
ski odpowiadał za ucieczkę z więzienia sąd. w 
Ostrzeszowie.

Oskarżeni do winy się nie przyznali i sta
nowczo wypierali zarzucanych im czynów zbro
dniczych.

Rozprawa karna była tyle ciekawą, że try
bunał miał do dyspozycji w zasadzi© tylko mate
riał poszlakowy, gdyż bezpośrednich dowodów 
śledztwo nie ujawniło. Z tego względu powoła
no około 30 świadków oskarżenia i obrony, celem 
wszechstronnego oświetlenia sprawy. Jednak ga
leria świadków, rekrutujących się głównie z war
stwy włościańskiej, nie oświetliła specjalnie 
szczegółów, dotyczących zbrodni i w ciągu prze
wodu sądowego zeznania niejednokrotnie nie by
ły zgodne z sobą.

Świadkowie Małachowa i jej zięć Cicharski 
przedstawili przebieg napadu, z którego wynika, 
że jeden z bandytów zatrzymał się przy łóżku 
Cicharskiego, grożąc mu fuzją, zaś drugi podszedł 
do Małachowej. żądając wydania pieniędzy. Ma
łachowa steroryzowana wydała zł 170, lecz na
pastnik żądał 6000 zł i począł przeszukiwać sza
fę, skąd zabrał jeszcze około 500 zł.

Bandyci opuszczając mieszkanie, zagrozili 
domownikom, że na wypadek opuszczenia do-mu 
przed pół godzina, zabiją całą rodzinę. Po wyj
ściu jednak bandytów Cicharski wyskoczył z łóż 
ka, chcąc zaalarmować sąsiadów, wówczas ie- 
den z bandytów wystrzelił' z fuzji.

Łuska naboju była właściwie jedynym kon
kretnym dowodem, gdyż poszkodowani nie nw> 
gą rozpoznać napastników. Również demonstra
cja głosów „dawaj pieniądze44 nie naprowadziła 
poszkodowanych na przypuszczenie, że to wła
śnie głosy ówczesnych napastników.

Ekspertyza zaprzys. znawcy broni, p. Jago
dzińskiego, wniosła ciekawe dane. obrażające 
wybitnie oskarżonych.

Przemówienie prokuratora, nacechowane 
stanowczością i rzeczowem nastawieniem w sto
sunku do dostarczonego materiału przez świad
ków, wykazało winę oskarżonych. Mec. Różvń- 
ski w swem przemówieniu, wygłoszonem w o- 
bronie osk. Wróblewskiego, udowadniał dobit
nie, że przewód sądowy nie wykazał zupełnie 
winy jego klienta.

Po przemówieniach trybunał udał się na 
naradę, ogłaszając po godzinie wyrok, zasadza
jący oskarżonych na 7 lat więzienia i pozbawie
nie na lat 5 praw obyw. i honor., oraz oskarż. 
Sroczyńskiego za ucieczkę z więzienia na 6 mie
sięcy.

Przewodn. s. o. Sawoyski w bardzo rzeczo
wem umotywowaniu wyroku wykazał pełną wi
nę oskarżonych, oświadczając, że na niekorzyść 
oskarżonych przemawiały ich dotychczasowe 
karty karne, świadczące od dłuższego czasu o 
przestępnej działalności zasądzonych.

Wyrok wywarł ogromne wrażenie na obec
nych. Obrona zgłosiła apelację, (s. m.)

końca; 3. Tydzień ma ks. Leciejewski, zastę
pca jest ks. Andrzejewski.

Z E B R A N IA
P le n a r n e  z e b r a n ie  T o w . W la ś c .  D o m ó w  

i N ier . w Ostrowie odbędzie się dnia 10-go 
sierpnia 1934 r. o godz. 20-tej w sali notclu 
Polonia, w rynku. Zarząd.

OFIARY NA PO W O D ZIA N
Powiatowy Komitet Pomocy d'a Powodz:ar 

otrzymał dalsze spłaty w gotówce: Gmina Wtó 
rek zł 28,60. Z urzędowego meczu w piłkę nożn;> 
O. K. S. — Ostrowia zł 13.60. Gmina Biegani; 
z. 25,80. Dwór Lewków zł 95,85. Dwór Kwiat
ków zł 630. Płatn. Rej. Nauczyc. Raszków 49.39 
Gmina Komorów zł 46.50. Wójtostwo Czarnylas 
zł 220,49. Gmina Lewkowiec zł 60.00. Gmina Bi



Sobota, dnia 11 sierpnia 1934 r.
t

skąpice Zaboryczne zl 56,20. Zw. Hallerczyków, 
Ostrów zł 15,00. Personel Urzędników Miar zł
7,00. Zbiórka z ul. Stare Targowisko, Staro tar
gowa, Żydowska zł 19,30. Kostrzewa W za Tow. 
Przemysł.-Rzemieślnicze 20,00. Gmina Wysoc- 
ko W? zł 35,10. Dwór Sobótka zł 54.30. Nauczyc. 
Rejon, Płatn. Sośnie zł 40,05. Kasa Pożyczkowa 
zł 100,00. Wójtostwo Czarnylas zł 119.26. Zbiórka 
z ul. Ogrodowej, Towarowej, Składowej. Ułań
skiej, Dr. Odolanowskiej, Gorzyckiej. Kwiatowej, 
Okólnej zł 38.60 Obszar Dworski Anton n zł 
12,90.

Ogólny stan wpłaconych kwot zł 7,292,23.

Z powiała i okelicg
DWUDZIESTOLECIE WYMARSZU I KADRO

WEJ.
Skalmierzyce-Nowe. Dnia 6-go sierpnia bm. 

Oddział Związku Strzeleckiego obchodził uro
czyście 20-tą rocznice wymarszu I-szej komp. 
Kadrowej w boje o Niepodległość Polski. W uro
czystości wzięli udział Władze Z. S., Przedsta
wiciele Władz miejscowych i pokrewne organi
zacje. Uformowany pochód przy dźwiękach Or
kiestry wyruszył na miejscowy Stadion K. P. W. 
Stos ogniowy obtoczono czworobokiem zwar
tych szeregów strzeleckich i zebranych.

Słowo wstępne wygłosił prezes Oddz. Ob. 
Garstecki Franciszek zaznajamiając zebranych o 
celu i tradycji obchodu. Punktualnie o godz. 20.45 
następuje chwila uroczysta, Komendant Oddz. 
Ob. Kaźmierczak zarządza prezentowanie broni, 
składa raport maior. w st. sp. Ob. Michalakowi 
i melduje, że Oddział gotowy do uczczenia bojo
wników wolności, oraz do pracy dla Państwa. 
Poczem następuje przywitanie, strzelców i zebra
nych.

W blasku roznieconego ognia Komendant 
Oddz. odczytuje rozkaz I-go Komendanta Z. S. 
do I-szej komp. Kadrowej, rozkaz obecnego Ko
mendanta Gł. Z. S do Oddziałów strzeleckich, 
listę-poległych Kadrowiaków i miejscowych po
ległych w Powstaniu Wlkp., poczem Oddział 
prezentuje bron. Zebrani zdejmują nakrycia z gło
wy i następuje chwila milczenia. — Referat wy- 
głodł członek Zarządu Oddz. Ob. Barszcz; w 
przemówieniu swem podkreślił znaczenie idei 
leg nowej, strzeleckiej i obchodu historycznej 
ch\ li. W dalszym ciągu wygłosili deklamację 
człc ikowie Z. S. p. t. „Dzień 6-ty sierpnia 1914 
r.“ i „Kochanek Ojczyźnie"; referat i deklamacje 
przyjęto burzą oklasków. Prezes Ob. Garstecki 
w krótkich, lecz treściwych słowach wezwał ze
branych do ślubowania wiernej służby Państwu. 
Odśpiewaniem patriotycznych pieśni narodo
wych i strzeleckich praż trzykrotnym okrzykiem 
na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej, 
Jej Prezydenta i I-go Marszałka Polski w miłym 
nastroju zakończono uroczystość. F-cz.

Wysocko Wielkie. — Zebranie B. B. W. R.
W urzędzie gimnazjum odbyło się zebranie lokal 
nego koła B B. W. R„ na którem omawiano spra
wę pomocy dla powodzian. Zebraniu przewo
dniczył miejscowy sołtys p. Przybylski. W toku 
obrad uchwalono zawiązać sekcję dla zbierania 
pieniędzy, w skład której weszli pp. Bargiel, U- 
ziński i Habiński Józef. Druga sekcja miała za 
zadatre zbierać dary w naturze. W skład tej sek

cji weszli pp. Modrzyński i Brdęk. Sekcja pienię
żna zebrała kwotę zł 35,10, zaś druga sekcja ze
brała 6,42 ctr. żyta. Obywatelstwo miejscowe 
okazało wielkie zrozumienie dla potrzeb na rzecz 
powodzian. —— ■ I — 1

z P@zii®B8ią
„Dzień Polaka z zagranicy"

Liga Morska i Kolonialna w Poznaniu w porozu
mieniu z Radą Organizacyjną Polaków z Zagranicy z 
okazji 11 Zjazdu Polaków z Zagranicy organizuje 
.Dzień Polaka z Zagranicy".

Program przewiduje w dniu fl bm. br. o godz. 19- 
tej zbiórkę organizacyj W.F. i P.W. społecznych i za
wodowych ze sztandarami na placu strzelnicy mało
kalibrowej przy ul. Ratajczaka, skąd wyruszą aa Pi. 
Wolności. Na Placu zostanie przyjęty raport, wygloszo 
ne przemówienie przez dr. Szulczewskiego. Na zakoń
czenie odegrany zostanie hymn państwowy.

Dn 12. bm. od godz 13—14-tej koncert orkiestry 
aa PI, Wolności. Od godz. 17-tej do 19,30 koncerty or
kiestr wojskowych w parku Wilsona i w parku So- 
Inckim. Wstęp do parków tylko dla tych, którzy przy 
wejściu okażą się posiadaniem broszury „Polak z A- 
meryki". Broszura w cenie 25 groszy jest do nabycia 
w biurze Ligi Morskiej i Kolonialnej, Fredry 7, pok. 
49, w księgarni Górski i Tetzlaf, a w niedzielę przy 
wejściu do parków.

Cie awy proces o olagjai
W dniu wczorajszym odbył się w S. O. proces o 

plagjat przeciw kier. i wł. kursów samochodowych 
„Warsam" p. Barclay de Tolly. Oskorżony wyparł 
się autorstwa plagjatu Zawezwany szofer kursów 
„Warsam" Krupieńczyk, zam. w Janowie koło Gniez 
na zeznał pod przysięgą, że to on właśnie popełnił 
zarzucony p. Barclayowi plagjat, wobec czego oskar
życiel prywatny wycofał skargę, wnosząc nową prze 
ciw Krupieńczykowi, który w międzyczasie zdołał po 
pełnić drugi plagjat.

Z KRAJU
Postrzelenie przy Kradzieży owoców
W miesiącach letnich mnożą się bardzo kradzie

że owoców, które nieraz zamieniają się w poważniej
sze wypadki, gdy złodzieje natkną się na stróża lub 
właściciela ogrodu.

Wypadek taki miał ostatnio miejsce w Pawłowie 
- Stockim, w ogrodzie owocowym sołtysa Alf, Dujsa. 
Dostało się do aiego 3 osobników, którzy zaczęli zry- 
wTać owoce. Spostrzegł to właściciel ogrodu i chciał 
złodziei usunąć. Ci jednak nie tylko, że nie uciekli 
na jego widok, ale zaczęli bić sołtysa laskami, wobec 
czego musiał on w obronie własnej użyć broni i od
dał do napastników’ 2 strzały rewolwerowe. Ciężko 
ranny został 20-letni Ignacy Dnbrzykowski ze Sta- 
wian w po w. wągrowieckim. Przewieziono go do 
szpitala.

Zlikwidowan e szajki bandyckiej
W ostatnim czasie dokonała jakaś nieuchwytna 

szajka w tut. okolicy licznych kradzieży i rabunków 
Niedawno zamaskowani bandyci dokonali napadu rs 
bunkowego na samotnie mieszkająca kobietę w Bo 
ruji Nowej,

Dzięki energicznym dochodzeniom policji zdo 
łano u jąć całą szajkę, na czele której stał Szulc z No
wej Wsi i Sarbok Józef ze Zbąszynia. Obydwaj od
siadywali już kilkuletnie więzienie.

Podział no gminy zb orowe
Na podstawie rozporządzenia Min. Spraw Wewn. 

powstało w powiecie siedem gmin zbiorowych, a mia 
no wicie: w Białośliwiu, Łobżenicy, Mroczy, Nakle* J 
SaHkach, Wysokiej i Wyrzysku.

Nowi wójtowie
Pan Wojewoda Poznański zwolnił ze zajmow. . 

nego stanowiska wójtów: pp. Joszkę z Białośliwia i* ||  
Brokerego z Mroczy, a zamianował p. Sławińskiego] g 
Jana wójtem w Białośliwiu, a p. Moskalewicza Józe* |  
fa 7 Poznania wójtem w Mroczy.

Topo n przygniotła dziewczynę
We wsi Zakrzewko wydarzył się tragiczny w y

padek. Gdy 22-letnia służąca Moder przechodziła koto 
przydrożnej topoli, drzewo, pod wpływem silnego 
wiatru, przewróciło się, przygniatając swym ciężarem 
dziewczynę. Pierwszej pomocy udzielił dr. Piotrow* 
ski. Moaer zmarła następnego dnia w szpitalu, (te).

h e W o ~r ó T d y
taleźa do derpieó wylatkcwo dokuczliwych t Jener* 
x'u)acych często zmuszają chorego do pozostawienia 
»i łóżku, gdy utrudniają ruchy t odbierała chęć do 
■>racv.

Natychmiastowe leczenie zapobiega powikłaniom 
lale możność szybszego pozbycia sie ich

Tydko czopki Magistra Wolskiego ..Kastanol“ \(fiJ 
dynę zaweirajace składniki roślinne miedzy innerni 
kasztanowiec Indyjski, który był stosowany przeciw 
temoroidom nawet w starożytności, dala w krótkim 
:zasie skuteczne wyniki w cierpieniach hemoroidu!* : 
iych: usuwaia krwawienie, swedzenie, zmniejszała 
ibrzmienia. koia bóle wyróżniaiac sie zarazem swetn 
agodnem działaniem. ’ I

Czopki ..Kastano!“ do nabyda w aptekach. dro* 
gerjach tub w wytwórni Mgr Wolski. Warszawa, u1» 
Gota 14 Obiaśniaiace broszurę wysyłamy bezpłatnie* 

Czopki roślinne „KastanoT* stanowią nafracjonał- ; 
rfeisze leczenie i nowa zdobycz w walce z hemoroi- 
latni. * 376f I

NOWOŚCI WIOSENNI 
Torebki damskie od 0,75 
Parasole od 2.65
Parasole mesłde od 5.44 
Walizy od 1.40
kufry
leki płócienne 
Teki skórzana 
Portmonetki 
Portfele
Najtańsze źródło zakupu 
vlko w fachowym skła- 
łzie specialnym. gdzie 
wybór olbrzymi f wlas 
ta pracownia Cenv kry 

zysowe
WIKTOR CZYSZ

Poznań, uf Szkolna II 
naprzeciw Szpitala

R e k l a m a
d ź w ig n i ą
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=  O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
£  SZUKA POSADA

SPRZEDAM
2 półroczne Foksteriery 
czyste! krwi angielskie!, 
dla znawców — amato
rów. Zgłoszenia do Dz 
Ostrowskiego nr. 44S.

PIANINO
czarne, krzyżowe b. do- 
ore do sprzedania. Wia
domość Marchwicki — 
Ostrów Kaliski 13.

DO 442

OKOŁO 15.000
starych dachówek i gą
siorów na sprzedaż Zgło 
szenia M. Piłsudskiego 
15 m 5. DO 670

KANY
dc mleka 30 litrowe w 
dobrym stanie tanio do 
sprzedania. Juszczak — 
Dr. Odolanowska 10.

Dz. O. 445

URZĄDZENIE
składu kolonialnego tanio 
do sprze dan ia. Zgłosze
nia łu s zc za k  Odolanow
ska 10. D O. 428

INTELIGENTNĄ
z  do b re i ro d zin y  panien
ka poszukuje posady 
.,w y c h o w a w c z y n i“  na b. 
sk ro m n y c h  w a ru n k a c h . -  
P o c zą tk i m u z y k i, fran cu 
skiego. ro b o ty  re c zn e . po 
moc w  dom u Zg ło sze n ia ' 

o fe rty  do D z ie ń . O s tr .
DOfióS

lllllllllllllllllllllllllt!ltlilll!lllllllllll!l

FOKOJt 1
POKÓJ

umeblowany, frontowy 
z osobnem wejściem, e 
lektrycznem oświetle
niem z utrzymaniem 
lub bez od zaraz do wy 
najęcia, ul. Staszyca 4 
m. 1. DO 47;

llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll
DO WYNAJĘCIA 

pokoje w ładnem położe
niu pr7,y ogrodzie, z 
utrzymaniem lub bez od 
zaraz lub 1 września do 
wynajęcia. Gdzie? wska" 
że Redakcja.
.............

.1 >2 arnik Ostrew ski" ukazuje się rano o R. 8 za wyjątkiem dnt po§wlą(eczn — Abonament miesięczny: w ekspedycji 1.30 zł. z odnoszeniem do domu 
1.50 zł. przez pocztę 1.66 pod opaska w kraju 2,80 W razie wypadków spowodowanych sita wyż szą, lak strajki 1 sabotaż pracy. wwdawntctwo nie od
powiada za niedostatczeniepisma, abonenci niemała prawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: za 1 m/m lednołamowy na stronę fl-cio łamowe) 12 gr. 
Przy ogłoszeniach skomplikowanych lub też przy specialnym wyborze miejsca oblicza się w Icaż dym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 
50% nadwyżki Drobne ogłoszenia: słowo ty tukrwe 15 gr każde dalsze słowo 7 gr — Ogłoszenia płatne w Ostrowie lub egetiturach zaskarżalne w Poz
naniu — Konto czekowe P K O w Poznaniu nr. 201.783 — Adres Redakcji I Administracji: Ostrów Pozn., M. Piłsudskiego 10, tel. 131. —• Admini
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